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Za zm ia n ę  ac resu  d o o ła ca  się  4 0  h. 
A d m in ls tra c y a  P rzeg lądu .

Mazowsze pruskie.
W  waloe pomięazy zaborczym światem 

germańskim a Słowiańszczyzną zwraca na sie­
bie szczególną uwagę tak  zwany ruch mazur 
ski, budząoy się coraz silniej w Prusach kró­
lewskich. Polityczne znaczenie jego jest nie­
wielkie. Opiera się on na zbyt małej potędze, 
aby mógł zaważyć na sz«.li wypadków poli- 
tyoznych i zaznaczyć swój wpływ w waloe 
Słowiańszczyzny z germ ar izmem. Z drugiej 
strony jednakże jest on ty  nowym przykładom 
budzenia się uśp.onogo od wieków u d u  do ży­
cia politycznego.

Mazurzy wsohodmo-pruscy są protestan­
tami, a to tłómaozy, alaozego u nas zajmowano 
się nimi niewiele. Był to do nudrw na w pełnam 
znaczeniu tego słowa kraj i Ind nieznany. I li­
czy około 100 tys. dusz, a zamieszkuje nie­
wielki skrawek ziem: pomiędzy Tarmią a g ra ­
nicą Królestwa Polskiego, saupia ąc się naokół 
miast E łku  (Lyck), Jansborku i Saczytna (Or- 
telsburg). Kraj to piaszczysty, pokryty lasem, 
poprzerzynany w lelkiem, jezioram ' i bagnami-

Oderwani od pnia rodzimego, odcięci od 
reszty śv. iata, zachowali Mazurzy w tym  za­
kątku po dziś dzień swój oharaater, stare zwy­
czaje i obyczaje. Język tylko, skutkiem styka­
nia się z niemozyzną, .kaził cię i zaroił od 
germ anizm ów ; z drugięi strony jednakże za­
chował bardzo wiele starych wyrażeń i zwro- 
ów, oraz pewuą prostotę stylu, która zbliżn go 

do języką naszych prozaików z końca X V I 
wieku. Lud spokojny, cichy i rzewny, zadowo­
lony s najskromniejszych warunków żyoia, tru- 
dn się rolnictwem i połowem ryb, oraz wy­
sługuje się po d worach niemieckich.

Jeszoze za żyoia L u tra  zaw itał tu  prote­
stantyzm  , zaprowadzony przez szlachtę, przy­
jął się zupełnie. N aturalnym  skutkiem  tego 
byh i ścisłe odgraniczenie Mazurów pruskich od 
katolickiego Mazr wsza zerwani.- t- oz- 'L h 
stosunków z pograr cznc ludnością poirhą, I  dziś 
jeszcze Mazur protestancki nie ma żadnyoh 
sym patyj dla sąsiedniei katolickiej ludności. 
Z ozasow katolickich zachowali M azurzy tylko 
głęboką cześć dla N. M, Panny i w Je j święta 
po dziś dzień jeszcze uczęszczają tłum nie do 
polskich kościołów. Ogromna to potęga — tra- 
dyoya!

Zostając od niepam iętnych czasów pod 
panowaniem Niemców, przyw ykł Mazurzy 
uważać ich za penów i podlegać im pod wzglę­
dem politycznym  tak  tamo, jak  są od nich za­
leżni m ateryalnie. Że zaś tam tejsza szlachta 
zalicza się ao stronnictwa junkierskiego, więc 
i Mazurzy aotyehczas oddawał: zawsze głos na 
kandydatów junkierskich. Pod względem pań- 
stwowo[Doiitycznym Mazur uw ata  się za P ru ­
saka i już  samą silą tradycyi p rz y w ią z a n y is t  
do dynastyi Hohenzollernów, której od kilku 
już wieków podlegają P rusy książęce. Jak  sil- 
nem pośród tego ludu jes t poczucie państwo­
we pruskie, dowodzi fakt, że przed 8 laty, 
kiedy niezadowolenie z gospodarki junkrów za- 
ozęto się już tu  i ówdzie ujawniać, skłoniono 
Mazurów do oddania głosów na junkra po­
gróżką, że ! laezfcj Rosy a wypow. Prusom 
wojnę. Biedny a ciemny lud uwierzył, i z m i­
łości do przybranej ojczyzny dopomógł wo- 
dług sił do zwycięstwa swoim wyzy jkiwaczom.

Skąd w takim  ludzie, wysoce dynasty­
cznym i num ającym  pojęcia o swej narodo­
wo* oi polskiej, mógł się obudzić nagle silny

ruch wyodrebriająoy z wszelkiemi znamionam 
ruchu narodowo-polskiego ? Bajce o skutkach 
legendowej „agi tacy i wielkopolskiej" nie w ie­
rzą nawet hakatysci, którzy ją głoszą w p ’ 
smach i broszurach. Zresztą na samym po­
czątku tego ruchu w r. 1897 oświadczono w or­
ganie raazurkim, w wyohodzącej w E łku Gaze- 
de Ludowej, wcale n u  dwuznacznie, że Mazu­
rzy nie myślą bynajmniej łączyć się z Polaka­
mi. Także uoisk naiodowy nie jest przyczyną 
obudzenia się ruchu mazurskiego. W prawdzie 
język polski nie jest w tych stronach uznany 
za urzędowy, lecz uchodzi tylko za gwarę ludu 
roboczego, ale rządowi nie przyszło nigdy na 
myśl prześladować i tępić tej „gwary m azur­
skiej “ takim i środkami, jakim i zwalcza język

fiolski w Poznańskiem i na Szląsku. Zadawa- 
ająo się zupełnie powolną nieznaczną gorma- 

nizacyą przez dwory i nrzędy, pozostawił on 
w Prusach książęcycn pewne uprawnienie języ­
kowi „mazurskiemu" w szkołach, a pragnąc 
uchronić lud od katolicyzmu, utworzył w K ró­
lewcu nawet lektorat języka polskiego, z k tó­
rego korzystają kandydaoi na pastorów prote­
stanckich, zam arzający objąć parafie mazursk.e.

Mimo to wszystko niezaprzeczoną jest 
rzeczą, że obudzony pośród Mazurów ruch jest 
już teraz narodowo-polskim i coraz szersze za- 
taoza koła. Gazeta Ludutoa coraz otwarciej wy­
stępuje w obronie „polskiego", a nie m azur­
skiego języka, przypom ina rodzicom w każdym 
numerze obowiązek uczenia dzieci ięzyka pol­
skiego, ojczystego, ukazu 'a ńę coraz liczniej 
pieśni, wysła wiające naroa polski, mnożą się 
w listach z najróżniejszych stron kraju skargi 
na bezczelność Niemców, przychodzi nawet 
już do ostrych starć pomiędzy Masnrami a 
Niemcami, którzy .odważają blużnić prze- 
oiwko językowi polskiemu W reszcie w tym  
roku Mazurzy wybrali już polskiego posła.

Niewątpliwie ruch mazurski jest obecnie 
ruohem narodowo - polskim , ale nie wyrósł on 
z poczucia narodowego, lecz z potrzeb czysto 
muteryalnyoh, ż nędzy społecznej, z poozucia 
krzyw dy socyalnej, k tórą ludowi mazurskiemu 
wyrząaza od wieków szlachta niemiecka. Był 
to ruch pierwotnie czysto demokratyczny.

K i idy rozpoozęła się w N iemczeeh tłum na 
węarówka ludu roboozego na Zachód, do pól 
buraczanych Saksonii, do kopalń Szląska i 
W estfalii — podąży" i za innym i robotnicy 
mazurscy, w nadziei polepszenia swej smutnej 
dch. »racali oni z  puczątkiem zimy pod ro­
dzinne strzechy z pieniędzn. , ale i z doświad­
czeniem, nabytem  w świecie, z nowiną, że tam 
na Zachodzie inne prawa, a ozęsto także z echem 
głosć w socjalistycznych.

Takie now iny otworzyły powoli oczy spo­
kojnemu ludowi i obudziły pragnienie tej sa­
mej swobody, jaką  się robob 'k cieszy w innych 
dzielnicach państwa. Jeszcze k re r  dalej, a 
w sercaoh podniósł snj bunt przeciw możnym 
wyzyskiwaczom junkierskim , choć wiele czasu 
minęło, zanim zjawił się człowiek, który  umiał 
sformułow aó powszechne skargi i wystąpić z po- 
zytywnemi żądaniami, a zarazem wskazać spo­
sób samoobrony. Takim rzecznikiem ludu stał 
się Karol Bahrke, redaktor Gazety Ludowej. 
Człowiek obrotny, i ite ligen tny  _ śmiały, zrę­
czny agitator, umiał on w krótkim  stosunkowo 
czasie skupić około swego pisma żądnycŁ na­
praw y stosunków i zorganizować ic t w stron­
nictwo. Pomimo licznyoh przeszkód, stawia­
nych ze strony junkrów , urzędników i policyi, 
odbyło się kilka zebrań, na których ułożono 
program nowego stronnictwa. Był on demokra­
tycznym, domagał jię przedewszystkiem równo­
upraw nienia ludu mazurskiego pod względem 
społecznym, sprawiedliwego podziału ciężarów 
gm innych i państwowych, zniesienia praw, wy­
danych wyłącznic na korzyść junkrów  i t. d. 
"Wreszcio postanowiono nie popierać kandyda­
tów iunkierskioh, lecz dążyć do uzyskania 
własnego reprezentanta w parlam entach. W je ­

dnym z punktów  wsDominał program  także o 
języku „mazurskim," domagając się dla niego 
równoupraw nienia i poszanowania. Charaktery 
stycznem ^ednakże jest, że przeciw nadużyciom 
urzędników postanowiono odwołać się nie do 
pomocy Koła polskiego, lecz niemieckiego 
stronnictwa wolnomysinego.

Taka u s t  w krótkich zarysach geneza ru ­
chu mazurskiego. Na oem jednakże nie konie< 
Ruch ten zwrócił się przeciw junkrom, a om
— to Niemcy, więc wystąpienie przeciwko nim 
podniosło z natury  rzeczy poczucie naród cwe 
Mazurów, wyrobiło w nich poważanie dla swo­
jego pochodzeni a . języka. W ystępując prze­
ciw junkrom . zaczęto więc tern samem wystę­
pować przeciw Niemcom, zaczęto przeciwsta­
wiać ich dumie i niesprawiedliwości — przy­
rodzone prawa iudzb e Mazurów, ich języ .ow i
— język własny, k tóry  przedtem zwano upar- 
oie mazurskim. Op< r, staw iany przez Niemców, 
zachęcał do tern silniejszego akcentowania w ła­
snych poglądów i żądań, i swoich właściwości 
narodow ych; rozpalały się dusze — i tak  n ie­
znacznie, bezwiednie prawie, ruch • czysto de­
m okratyczny zamienił się na ruch narodowy,
0 cechach silnie demokratycznych.

Jestto  ta  sama geneza rozwoju, jaka  od­
by ła  się „a  Szlazku. I  i,am ruch polski z razu 
był demokratycznym, z odcieniem antyrządo­
wym, wywołanym znęcaniem się nad polskie- 
mi dziećmi w szkole, nad świadkami polskim' 
przed sądem, nad ludem wogóie. P ‘ miej do­
piero ruch ten  stał się narodowo - polskim, za­
chowując wszakże cechy demokratj czne. Zu­
pełnie to samo odbyło się na prnskiem Ma­
zowszu.

Fałszywe trwogi.
Od fcilku dni trw ają w berlińskie, i lon­

dyńskiej prącie alarm y z powodu wrzcaomego 
przygotowywania cię Rcsyi do awantur na"Wscho­
dzie. Równocześnie zaś francuski kapitan Dan- 
r it  ogłosił ks<ążkę pt. „La guerre fatale" (woj 
na nieunikniona), a taką  wo ną jest, jego zda­
niem, francusko-anj elska, która wybuchnie 
niebawem, zacznie się od ataku angielskiego 
na Bizertę, a skończy się zniszczeniem floty an­
gielskiej na morzu Śródziemnem i wylądowa­
niem Francuzów na ziemi angielskiej. Chociaż 
ta  rozprawka iest fantastyczną, ednakże, po­
nieważ napisał ją  Bpeoya*.sta w sprawach mi­
litarnych i włożył w nią całą swą erudycję, 
przeto ona sprawiła dość silne wrażeń«). Pod 
wpływem tej książki, oraz nod wpływem alar­
mów, wychodzących z Berlina i z Londynu, a 
zapowiadających wybuch sprawy wschodniej, 
zapanowały w Europie pewne obawy. Naszem 
zdaniem, są one zupełnie bezpodstawne.

Zarówno berlińskie, jak angielskie dzien­
niki zapewniają, że Rosya cichaozem zgroma­
dziła nad Prutem  180-0D0 wojska, a nad lewem 
ujścum  Dunaju do morza buduje silne forty, 
w Odesie zaś gromadzi olbrzymie zapasy ży- 
wnośoi i am un icy i; te zaś przygotowania mi­
litarne mają wizekomo na oelu podniesienie 
sprawy macedońskiej i wogóie wywołanie re 
wizyi trak ta tu  berlińskiego. Dodano do tych 
doniesień, że austro-rosyisjia „wymiana zdań" 
z r. 1897 o sprawach bałkańskich, skrępowałe Au- 
stryę do takiego stopnia, że ona straciła wszel­
ki wpływ na Pcłcanie, natom iast rozwiązała 
ręce R o s j i : wysłała ona całe bataliony swoich 
tajnych agentów do Maoedonii i Trący i i wo-
1 \e przygotowuje powstanie tam tejszych lu­
dów przeoiwku Turcyi. Oczywiście to powsta­
nie da Rosyi sposobność do zabrania głosu zu­
pełnie tak  samo, ja a  to się stało w r. 1876,

Eoczem oczywiście zacznie się aw antura Tak 
rzmią alarmujące artyknły  dcienników berliń­

skich i londyńskioh.
Pojawienie «ię tych alarmów byłoby zgo­

ła i Je zrozumiałe, gdyby nie fakt, że lusya 
przygotowuje dla siebie w eF rancy i wielką po­

życzkę i, żeby dobrze dla niej usposobić finan­
sistów francuskion, przygotowała zapowiedzia­
ną okazałą podróż cesarza Mikołaja po F ra n ­
c ji . Otóż żeby przestraszyć Franonzów i znie­
chęcić ich do tej pożyczki, zaczęli Niemcy i 
Anglicy pisać swoje alarmujące artykuły . Mo­
gą one sprawić wrażenie tylko we F ra n c ji, 
ponieważ, ak wiadomo, F rancnzi nie umieją 
geografii.

W  r. 1876 Rosya potrzebował*, tylko dojść 
do Dunaju, a po drug.e] jego stronie miała już  
Turcyę, zawarła tedy wówczas konwencyę m i­
litarną z Rum unią i z nią wspólnie wypowie­
działa wojnę Porcie Ottomańskiej. "Wiadomo, 
że po tej wojnie zabrała ona królestwu rum uń­
skiemu część Bossarabii, tak, że teraz ina bez­
pośredni przystęp do Dunaju, ale za to po 
drug ej jego stronie znajduje się w tern miej­
scu juz nie turecka, am  naw et bułgarska zie­
mia, lecz rumuńska, mianowicie Dobrucza, k tó­
rą  trak ta t berliński przyznał Rum unii. Otóż 
dziś jeżeliby Rosya chciała witroczyć do Tur­
cyi, to m usiałaby nietylko przejść przez 
księstwo bułgarskie, ale także przez ziemię 
niepodległego państwa, jakiem jest Rum unia. 
Na zawarcie z nią trak ta tu  m. htarnego ak w 
r. 1876 Rosya toraz liczyć nie może, a to z 
dwóch powodów najpi rw dlatego że Rum u­
nia sprzęgła swoją politykę zagraniczną z po­
lityką trój przymierza, a powtóre dlatego, że 
bardzo dobrze pamięta, iż na spółce z Rosyą 
w latach 1876 i 1877 wyszła jak  najgorzej, bo 
utraciła część swojego własnego terytoryum  
Z tego to właśnie powodu, po tej wojnie R u­
m unia zaczęła budować mnóstwo twierdz, 
zwróconych przeciwko Rosyi. Twierdze tę cią­
gną się wzdłuż biegu P ru tu  i tworzą pierwszą 
obronną linię, a za nią zaczyna się druga., k tó­
rej środkiem je s t  potężnie uzbrojona stolica, 
Bukareszt. Zeby sforsować pierwsze lim ę 
twierdz rumuńskich a potem . drugą, nie dość 
jest niet lko 189.000 wojska ale nawet pół 
miliona. W praw dzie Rosya może ominąć te  u- 
zDrojone ńnie i w prost przez Dunaj przejść do 
rum uńskiej Dobruczy, a z niej do Bułgaryi, 
lecz czyn tak i by łby  krokiem  nieprzyjaciel­
skim względem Rumun ,, a zatem Rosya od 
razu weszłaby z n ią w wojnę, m iałaby wtedy 
do czynienia z arm ią rumuńbką, a za plecami 
twierć e rum uńskie.

Z tych  -więc technicznych powodów takie 
przygotowywanie się Rosy’ do wywołania roz­
ruch w, a następnie do wojny na Wschodzie, 
o jah iem donoszą 'e jt  zupełnie nieprawdopo­
dobne. Bo i pocózby Rosyr miałn tu  budować 
forty  i wydawać na to ogromne pieniądze, 
skoro w tym  Dunkcie nie może oczek waó nie­
przyjaciela tureckiego? A znowu jeżeliby się 
chciała przygotowywać do wojny z Rumunią, 
to wprawdzie te  Jorty byłyby Jej potrzebne, 
ale w takim razie zaczepiłaby nie tylko R u­
munię, ale i całe trój przym ierze, które temu 
królestw u daje pewną rękojmię.

Dlatego tez absolutnie nie wierzym y w 
to, żaby Rosya zgromadziła: nad Prutem  i Uj­
ściem D unaju 180.000 wojska i żeby ciągle po­
większała tę  armię. Berlińskie i angieiskie do­
niesienia o tern uważamy za manewr giełdo­
wy. W idocznie w Niemczech i w Anglii cho­
dzi o te, aby Francuzi r  a subskrybowali tej 
pożyczki, k tórą Rosya w jesieni ma zaciągnąć 
we F rancy ; i którą przygotowuje, schlebiając 
Francuzom  zapowiedzianą podrożą cesarza Mi­
kołaja i jego małżonki po F rancy  i.

Alarm i sensacja.
Piszą nam z W iednia, 29 sierpnia.
A gitauya na półwyspie bałkańskim  przy­

biera wielkie rozm ary. F r  i nowszym je j ibia- 
wem jest założone w Bukareszcie czasopismo 
rosyjsł.o-francuskie pod tytułem  Prawosławny 
Wostok, usiłująoe Rumunów pozyskać dla Ro­
syi w imię solidarności schizmatyokiej obiecu­

jąc im ^  lagrodę doczesną Siedmiogród i B u­
kowinę 1 Mniej więcej od roku, od cnw iii p rze­
chylenia się Serbia na stronę Rosyi (ślub Ale­
ksandra z panią Masz; nowa i ekspat-yacy* 
Milana) n t  półwyspie bałkańskim  a lenstaunie 
ponawiają się symptomata agi.acy? rosyjskiej 
i antiaustryaekiej. Zwracaliśm y na nie od 
czasu do czasu uwagę.

Wozorej Lloyd peszteński. którego wydawca 
od kilkunastu la t spełnia obowiązki referenta 
delegacyi węgierskiej o budżecie m inisteryum  
spraw zagranicznych, poświęcił tym  kwestyom 
artykuł, k tóry tak  ze względu na swą treść, 
jakoteż na miejsce, ne którem się ukazał, wy­
wołał wrażenie bardzo silne, alarmujące. P rzy­
pisywać wywodom Lloydu źjródło ofioyalne, 
domyślać się insp’racyi z pałacu przy BaU- 
platzu, byłoby błędem Owszem, zwraca się on 
prze wko dcm num auym , zbyt optym istycznym  
poglądom, panującym  nibyto w rr.nisteryum  
spraw ZLgrauicznych. Nc praw dę jednak ten 
optymizm nie stniąje tam wcale. Hr. G-ołu- 
cnow8ki na ostatniej sesyi delegacyi, odpowia­
dając 24 maja na odnośną in terpelację , skons­
tatow ał pub iczme, że formalna umowa nie 
została zaw arta w Petersburgu na wiosnę 
r. 1897, lecz tylko odbyta się szczera wymiana 
myśli (loyale Ansspraohe), w ciągi zań dal­
szej dyskusyi w yraźnie zaznaczył, że w danym 
razie A ustro-W ęgry samodzielnie bronić będą 
ewych nteresów na półwyspie oałfcańskim. 
Optymizmu nie można było odkryć w tycŁ 
wywodach

Trzeba tei uznać, że we wszystkich tych 
agitacyaoh i demonstracyac.h, k tóre wywolałj 
wczorajszy artyku ł rlarnm jąoy Lloyda', udział 
biorą tylko nieofieyalne koła rosyjskie, dzien­
niki, ochotnicy, oomruiu-voyażerowie panslawi- 
^mu rosyjskiego i radykalizm u antianstryao- 
kiego, ale urzędowe koła rosyjskie zachowuji 
się prawidłowo, nie dopuszczeją się żadnego 
kroku, k tóryby rząaowi tutejszemu dostarczał 
powodu do przedstawień lub protestów. P ra­
wda, przepisy oenzury -osjjskiej spraw ają, że 
na dziennikach rosyjskich c ęży większa odpo­
wiedzialność, niż na innyoh, np. angielskich 
Praw da też, że sprawia to dziwne wrażenie, 
gdy słyszymy, że funduszów na założenie owe­
go pisma w Buttaroszcie. które Pum nnow  czę­
stuje prowinoyam austryacko- węgierskiemi, 
dostarczyła hrabianka K cpnist, blis krewna 
ambasadora rosyjskiego n dworu tutejszego. 
I  prawda też, co konstatuje Lloyd, że także 
w r. 1876 najprzód nieofieyalne Jrola rosyjskie 
wywołały ruch na półwyspie bałkańskim, zmu­
szając następnie A leksandra I I  do wojny. Do­
póki jednak rząa rosyjski może wskazywać na 
swe poprawno zachowanie się. a w agitaoy* u- 
czestniczą tylko koła nienrzędowe, rządowi tu ­
tejszemu niedostaje żadnego pretekstu do przed­
stawień, może tylko bacznie czuwać, co z pe­
wnością czyni, - być przygotowanym na wszel­
kie wypadki. A rtykuł Lloyda dowodzi też, że 
Austro W ęgry nie myśią naśiaoowaó głupiego 
przykładu strusia, k tó ry  wobec nieoezpieczeń- 
stwa, zanurza głowę w piasku.

Niamniejszą sensacyę jak  wczorajszy ar­
tykuł Lloyda, sprawił komentarz zjazdu gdań­
skiego w Petersburg skich Wied orno setach. Ze  w 
przygrywce zjazdu dwóch cesarzy w Gdań­
sku półurzi dowe dzienniki rosyjskie podnoszę 
tylko punkta stycone, a omijają sporne, jak  ap. 
zapowiedzianą wojnę cłov7ą, jest rzeczą na tu ­
ralną Ale w artykule Wiedotnosci uderza prze­
sada liryczna, przy pewnej dwuznaczności dy­
plomatycznej. Ńo w ustępie, dutyuzącem F ra n ­
c j i  i Niemiec (pod opieką Robyil), nic je s t  zu ­
pełnie jasnem, czy organ petersburski zaleoa 
tylko pokojowe zbliżenie się Franoyi i N ie­
miec, czy też „wspólną wysoką europejską po­
litykę* Rosyi, Francyj i Niemiec, k tóra mo­
głaby być wym .erzoną tylko przeciwko A n­
glii, aie także — przeć wko Austro-W ęgrom ? 
W e Francyi istnieje szkołę polityczna, k tóra
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przez
W acław a G ąsiorowsM ego.

(Ciąg aaiazy .
— Gdzież jest ?...
— Zaraz wielmożny pan iczu ! — odparł z 

flegmą włodarz. — Zmartwienie, dopuszczenie 
Boskie przyszło tu  i markoci się wszystkiem 
robota uesporo  idzie i po kątaoh szepty ieno 
a wzdychania. Takie pisklę ledwie skrzydła 
poczuło, już wyleciało za góry, za lasy!... Ze­
szło tak  ze trzy  dni... patrzę, naraz oośoió się 
°zerni na drodze od Rawy... ledwie zdążyłem 
ekonomowf powiedzieć, a tu  walą Już na po- 
d^órze Prusacy!. Przyjechało ich może z pół 
regimentu. Zaiaz do dwora, do dziedziczka i

■ jakieś odprawuią, a co moga tc z u  o, 
komór grabią, co lepsze konie wybierają i cały 
folwark z dymem chcą puśoió !... A  to wszyst-

> że niby oni wielmożnego panicza przyszli 
szukać i nie naleźli Lm

— Mnie
' lko fcy-wo!... Tak nam tłum aczył eko- 

n n  co oałej rozprawy był świadkiem.
- ou Uozepiii się, psiawiary, naszego pana 

-li aniuiawa... głowę mu ostrzygli, harcap nało- 
żylb k^naa^ze ubrali i... ze sobą uprowadzi­
li ■••• Dziedziczka aż do nóg im się słaniała, 
prosiła, chciała daó o k u p !... Gdzie tam, okup 
wzięli. a prnioza także, a co ze wsi, to do 
dwudziestu oo najsprawniejszego parobka nam 
wybrał- ... I  uprow adzili!.., Potem... to już

dziedziczkę taka boleść chwyciła... że ani 
się z nią było rozmówić... Nie jadła, nie p i­
ła... siedziała aby i ledwie dychała. P rzy­
jeżdżał i ksiądz proboszoz i państwo z Cie­
lądza cieszył*, ko ili, nic nie pomogło... Bę­
dzie tem u tydzień, zbudziła w nooy ekonom.., 
mnie kolebkę wyszykowali i dziedr.czka z 
najmłodszym paniczem a panienką, ekonomem

troj giem czeladzi odjechał . Ostał tylko star­
szy pan

— Gdzież on ;est ?
— A ! Ot i właśnie ! Z początku to z dzie­

dziczką nie choiał... a potem, jak  odjechała, to 
nuże zawodzić a lamentować, će z nim rady 
nijak’ej dać nie można było!... Już  głowę tra- 
ebem. a co moja stara się naprosiła a nacało- 
wala po rękach, nic nie pomogło!... Pozawczo- 
raj r ib y  z nieba spadł tu  jakiś tęgi' szlaohcic 
a pan... RozprawiaH ze starszym panem, ra ­
dzili. biadali, aż ja patrzę, a starczy pan z nim 
się zabiera w d ro g ę —Ziąb taki, flaga— mow ;ę. 
— Głupiś, Mikołaju — powiada. — M aryno­
wać się tu  nie myślę... parli w świat wszyscy, 
to i ja  za n im i!... Ta i oojeohali!...

Floryan s/uchał opowiadania włodarza i 
w głowie mu się mieszało. Zdawało mu się, że 
stary bajdę mu jakąś sztukuje niezręczną i że 
lada chwila drzwi sty otworzą i wyjdzie doń 
pani m atka z dziadem, a za nimi rodzeństwo i 
czeladź. Podniósł się Floryan z miejsca, dźwi­
gnął oiężko ram ionam i, ujął za latarkę i ’ął 
obchodzić kolejno izby dworn, nibj we śnie 
jakimś, niby szukając dowodów potwierdzenia 
słów włodarza.

Dwór gotartowioki świecił pustką, znisz­
czeniem. Na każdym kroku widniały ślady, że

dopełniono tu  rabunku, że zbici no chudobę 
pośpiesznie, gorączkowo. Tu kufer z odbitym  
zam tiem , ówdzie roztrzaskane wieko skrzyni, 
tam  wysuń te  na poły szuflady gdań. kich sza 
feczek, n nóstwo rozm aitych przedmiotów po­
rzuconych, jako bezużyteczne na stołach i po­
dłogach. Broń pozdejmowana ze ścian, koły na 
rzędy staroświeckie świecące pustką. Tu puz- 
dro niedomknięte a próżne, łoże z w ydartą ze 
środka DOŚcielą, kredens z resztką starych, bez- 
w artościowych skorup, a na wszystkiem znamię 
czasu — pył.

Floryanow i serce się ścisnęło na widok tej 
pustki, tej ruiny, tego zniszczenia.

"Wojna! W ięc i tu  nawet, do tego zaśc ian- 
ka, do tej głuszy zabitej, dosięgnąć zdo ła ła!... 
W czoraj, dziś jeszoze, roił, w ‘erzył, ufał, że go 
ten kąt, jeaen na swieoie, grzać zawsze bę­
dzie, że go przytuli w potrzebie, że tu  i rado­
ści będzie m iał z kim dzielić i smutek ukoić... 
Tymczasem zastaje pustkowie. Rodzina, k tórą 
przez lat ty le  m atka ch ron iła , strzegło, roz­
prysła się w jednej chwili , rozprószyła po 
świec.e... i za czyim... za jego powodem. Żyli 
sobie tu  tak  cicho, tak spokojnie!... Jego  je ­
dnego może b rak ło !... A dzis... Marcel, nie­
rozważne ch łop ię , rzuoił się w te  w iry a od­
męty... może na zgubę sw oją!... Do pierw ­
szej lepszej gromady zbrojnej przylgnąć mo­
że i zmarnieje w pierwszej lepszej aw antu­
rze ! A Staszek ? Ten biedny, cichy Staszek u 
Prusaków !..

Im  dłużej Floryan zastanaw iał się nad 
nieszczęściami, które spadły na dwór gotarto- 
wicki, tern większy żal go ohwytał.

Chciał się był czegoś więcej dowiedzieć 
od włodarza, uhciał przynajmniej wyrozumieć

dokąd udała się m a tk a , & kto zabrał dziada 
ze sobą, lecz ta  pamięć starego sługi zawio­
dła. Praw ił coś niby o tern, że pac. Jadw i­
ga do arew nycn się zbierała uciekać że mó­
wili coś państwo c L ub lin ie , a dziad się w y­
grażał, że M arcella fcodb na końcu świata 
pochwyoi i za uszy wytarga, lecz wszystko to 

yło niejasne, mgliste, wątpliwe. A co już  o 
tym szlachcicu, który tak  niespodziewanie do 
Gotartowio zajechał, to włódarz nic nie um iał 
powiedzieć, coby F loryana na jakowąś myśl 
naprowadzić mogło. W edług zdania Mikołaja, 
krew nym  żadnym nie był, powinowatym tak ­
że, bo się z dziadem „moopanowali". ale m u­
siał być i me obcy, bo strasznie się o rzecz 
ka idą  kłopotał.

Mimo tych niezrozumiałych odpowiedzi, 
Floryan choiał był dłużej badać jeszcze wło­
darza, n a ją ć  nadz -yę. że choć cośkolwiek z 
niego wydobyć zdoła, lecz w tern za ogrodze­
niem rozległy się sygnały nadciągającego od­
działu strzelców,

Stary sługa struchlał
— Pan. z u ! Pewnikiem P rusaoy !..

F loryan aśn uennął się bmutnie.
— Oj’ !.•• Moźeby leniej było... gdyby oni 

nadeszli!... N o ! Mikołaju ... B ie g u ' ńe wrota 
odemknąć... naniećcie o g n ia , gości m am y!... 
Oiężko bęas ie ich przyjąć w czas tak i ’ Co ro­
bie ! Może tam kogo za wsi weźmiecie sobie 
ao pomocy.

Miaołaj podreptał spełnić /ozktzy .
Deschamp po chw. zjawił się w izbie z 

oficerami.
— No, kapitanie, coś nam  tn  nie bardzo są 

radzi. Głuuho, ciemno... kto wie, ozyby to nie 
lepiej było do R aw y wyciągnąć !...

F loryan m leżał blady, przygnębiony.
Deschamp spojrzał niespokojnie na zmie­

nioną tw arz Gooartowskicgu i rzucił nie­
cierpliwie.

— Cóż więo ?... Naw et pan odpowiedzieć 
nie uważasz za w łaścive I?...

— I  co powiem I — odparł głuche Floryan. 
— Miałem... rodzinę... dom... tydzień blisko 
żyłem myślą, że ich zobaczę!... W idzicie sami, 
panie pułkowniku, głusza... zajechali Prusacy... 
zrabowali, bratu wzięl w rek ru ty . a reszta 
z ostatkam i uszła w świat...

Oficerowie francuscy poruszyli się n ie­
spokojnie Deschoinp usiadł ciężko na ławie i 
ozwał się poważnie:

— Mówże nam kapitanie !... Co zaszło?!... 
Mów! I  tobie ulży ., i... dla nas tc, do m ilion 
kanaczy , obojętnem nie j e s t !!...

F ’oryan ją ł  powtarzać re lacje  włodarza, 
Gdy skończył— De&uhamp ozwał się suohc

— W iele w tym  rzeczy nie jasnych, niezro­
zumiałych... boć skądże przyszło Prasakom  
ciebie tu  szukać, kapitanie!...

Gotartcwski wyłuszozy/ dopierc rzecz 
całą od zajścia, jakie miał w początkach swej 
żołnierki pod Mudalińskim, jako  wówczas już 
był na śmierć skazany za zniesienie oddziału 
huzarów pruskich i zł rozpłatanie łba  poruoz- 
nikowi Sohm dtow: i jaku, wracając do kraju 
z posłaniem generała Dąbrowskiego, znów był 
tego samego Schmidta spotkał i znów był go, 
na odmianę, kulą poczęstował Kto wie, 
mógł więc Prusak go poznać i, przyszedłszy 
do zmysłów, na n ego wskazać,

dniszy nastąpi.)
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m arzy o takiem  nowsm trójprzym ierzu, zabez- 
pieczającem Francyi tanie odzysksnie Alzacyi 
i Lotaryngii — kosztem Austro-W ęgier, czyli 
na podstawie wynagrodzenia Niemiec i Rosyi 
kosztem m onarchii habsbursk iej! Francuzi 
bowiem obecnie, w epoce zaniku tradycyi a 
przewagi niewykształconej jeszcze politycznie 
demokracyi, najważniejsze kwestye polityki 
międzynarodowej trak tu ją  z punktu widzenia 
romansu, operetki, komeraży przedpokojowych, 
plotek bulwarowych, lub artykułu  i  sensation!

Tymczasem istnieje jeszcze stare trójprzy- 
mierze, a takich kombinacyi międzynarodo­
wych, które zwycięsko przetrw ały  20 lat, nie 
obali nagle zjazd w Gdańsku, jako przygrywka 
w izyty cąra we Francyi. Gdyby się było udało 
różnym czynnikom, począwszy od zręcznych 
dyplomatów aż do niezręcznej spółki Ugron- 
R im ler e t Comp., rozwiązać owe stare trójprzy- 
mierze, zjazd w Gdańsku, a nawet jego ko­
m entarz w Wiedomostiach wywołałby o wiele 
silniejsze wrażenie !

Bądź co bądź, na wielkiej szachownicy 
dyplomatycznej zaznacza się obecnie ruch nie­
zwykły. Niełatwo przewidzieć, co się w koń- 
ou wyłoni z tego ferm entu ? W obec możliwych 
wypadków i przewrotów zabezpieczenie naszej 
przyszłości zależy przedewszystkiem od zacho­
wania i dobitnego zaznaczenia ścisłej solidar­
ności narodowej, od podporządkowania tej na­
czelnej i zbawczej zasadzie wszelkich drobniej­
szych różnic stronnictw  i poglądów indywidu­
alnych. Ju ż  dawno wynik naszych wyborów 
sejmowych nie posiadał tak  wielkiego znacze­
nia, jak  obecn ie!

Broszura v. Bogusławskiego.
Następnie znajdujemy w broszurze Bogu­

sławskiego opis „Kulturkam pfu", ale ów szkic 
nibyto historyczny jes t tylko garstką ogólni­
ków przesiąkłych nienawiścią do polonizmu i 
do katolicyzmu. Autor utrzymuje, że jak  tylko 
walka kulturalna została ukończoną, wszyscy 
byli przekonani, że agitacya polska z podwo­
joną siłą odżyje i powyższe przeczucie spra­
wdziło się w zupełności. W prawdzie nie po­
wrócono Ledóchowskiego na stanowisko p ry ­
masa i mąż z niemieckiem nazwiskiem zasiadł 
na tronie arcybiskupim . Mąż ten jednak nie 
potrafił dojść do ładu z klerem polskim, który 
wystąpił do uporczywej walki ze szkołą i ad- 
m inistracyą państwową, uniemożliwiając roz­
powszechnienie się i wzmocnienie duchowi n ie­
mieckiemu.

Opowiadając pobieżnie i ogólnikowo o 
powstaniu komisyi kolonizacyjnej, Bogusławski 
przyznaje, że w zasadzie nie można przezna­
czać pieniędzy państwowych na cele przyno­
szące ujmę pewnej części ludności. Podobne 
postępowanie jes t w sprzeczności z wielką za­
sadą „justitia  regnorum  fundam entum ", albo­
wiem zarówno Polacy jak  i Niemcy składają 
się na owe pieniądze państwowe. W  tym  wy­
padku jednak opuszczają Bogusławskiego wszel­
kie skrupuły sumienia. Należy bowiem uprzy­
tomnić sobie ten kardynalny wzgląd, że iu- 
dność polska jest nieustannie wrogo względem 
państwa pruskiego usposobiona, a więc rozum 
stanu usprawiedliwia względem niej prawa 
wyjątkowe i dlatego to trzeba je  usilnie po­
pierać. Z wykonania jednak owych praw, po­
pierających kolonizacyę niemiecką w Poznań- 
skiem, nie jest Bogusławski zadowolony. W y­
rzuca on komisyi generalnej w Bydgoszczy, że 
przypom inając sobie niepotrzebnie o obowiązu­
jącej w Prusach ustaw ie o dobrach rentowych, 
pokrzyżowała przewodnie plany rządowe i spra­
wiła, że nawet z rąk  niemieckich parcele po- 
przechodziły do rąk  polskich, gdyż ustawa o 
dobrach rentowych nie robiła żadnej różnicy 
między polską a niemiecką ludnością.

Szkoła w Poznańskiem, w pierwszej po­
łowie XTX wieku budzi w Bogusławskim 
prawdziwą zgrozę. Za wszystkie ustępstw a i 
za uczynienie języka polskiego wykładowym, 
odwzajemnili się Polacy spolonizowaniem 
wszystkich niemieckich dzieci, co uczynili ze 
skrajną bezwzględnością. Nawet na Górnym 
Szląsku i na Kaszubach zapanował wyłącznie 
język polski, a na przebiegłości duchowień­
stwa katolickiego nie poznawano się przez 
długi czas w Berlinie. Dopiero od roku 1873 
zaszła w szkolnictwie wschodnich marchij 
zmiana w kierunku wzmocnienia pierw iastka 
niemieckiego. W szystko obiecywało jak  najlep­
sze rezultaty, gdy era C aprm ego wzmocniła 
siłę opozycyjną polonizmu, powstrzymując tern 
samem rozwój mowy niem ieckiej. H rabia Ze- 
dlitz, ówczesny m inister oświaty, wpadł wów­
czas na niefortunny pomysł zezwolenia na 
wykłady języka polskiego w szkołach ludo­
wych tym wszystkim, którzy zapragną się go 
uczyć. Dzięki tem u pozwoleniu, rodzice płacili 
osobną rem uneracyę nauczycielom za naukę 
języka polskiego, a gdy stowarzyszenia polskie 
zajęły się jeszcze propagandą w powyższym 
kierunku, język polski w szkole ludowej czy­
n ił coraz większe postępy. Dopiero po upadku 
Capriviego cofnięto pozwolenie, dane przez 
Zedlitza.

Zdaniem Bogusławskiego, nigdzie upadku 
Bismarka nie powitano z taką radością, jak  w 
W. Ks. Poznańskiem, gdzie go ludność uwa­
żała za wcielonego szatana. Istotnie, w cza­
sach złowróżbnej polityki C aprm ego  panowała 
zasada, że obojętnem jest dla państw a pruskie­
go, czy w Metzu i Poznaniu daje się słyszeć tro­
chę więcej francuskiego i polskiego języka. Skłon­
ność do ustępstw  w tym  kierunku zaczęła na­
wet przyjm ować się w wysokich sferach dwor­
skich, wśród k tórych  Kościelski ze swymi 
stronnikam i, podparty przez inne partye naro­
dowe, zdołał sobie wyrobić poważne uznanie. 
Stronnictw o dworskie, z Kościelskim na czele, 
głosowało wprawdzie kilka razy za rządowy­
mi projektami, ale w gruncie rzeczy położenie 
się nie zmieniło i ostatecznym  celem dążenia 
narodowego pozostało spolonizowanie wszyst­
kich Niemców w W. Ks. Poznańskiem. Poru­
szając ów tem at drażliwy, pozwala sobie Bo­
gusławski, mimochodem i bez wszelkiego cie­
nia dowodu, w prawdziwie w strętny sposób 
denuncyowaó G alicję, twierdząc, że już ongi 
Treitschke zauważył, iż Polacy objawiali zwy­
kle więcej sym patyi dla Austryi, niż dla pro­
testanckich Prus. Tymczasem panowanie Pola­
ków w Galicyi nie oznacza nic innego, jak  u- 
ciemiężame Rusinów, a gdyby ty lko zawiał 
w iatr pomyślniejszy, Polacy nie w ahaliby się 
zwrócić przeciw A ustryi w celu urzeczywist­
nienia dawnych swoich planów. „My jednakże— 
powiada Bogusławski — którzy stanowim y ma­
sę 58 milionów, nie damy swoich współbraci 
w W . Ks. Poznańskiem uczynić uciemiężony­
mi Rusinami!

Arcybiskup Stablewski nie podoba się 
zgoła generałowi Bogusławskiemu. Skończy 
też autor na denuncyowaniu go w swej bro­
szurze, tymczasowo jednak przyznaje, że po­
trafił osyrobodzić się od utopij, które szkodziły 
jego poprzednikom, ale wogóle na korzyść 
państwa pruskiego mało wyw arł wpływu wśród 
katolicko-polskiego kleru. Zresztą chętnie uda­
wał prymasa i otaczał się w podróżach konne- 
mi drużynam i przystrojonemi w barw y naro­
dowe, co zostało dopiero po upadku C a p rm e­
go wzbronione. Jednem  słowem, za ery Capri- 
yiego agitacya przeciw wszystkiemu, co nie­
mieckie, rozwinęła się w W. Ks. Poznańskiem 
w sposób szybki i ostry; zwłaszcza żywioły 
małomiasteczkowe fanatyzm narodowy prze­
niosły do ekonomicznego działania, okazując 
w najdrobniejszych szczegółach nienawiść do 
Niemców. A gitacya polska w ystąpiła także 
z nienawiścią przeciwko stowarzyszeniom wo­
jowników (Kriegeryereine), jedynem  miejscem, 
gdzie się jeszcze żołnierze pruscy polskiej i 
niemieckiej narodowości znosili. "Wprawdzie 
zohydzanie żołnierskich stowarzyszeń przez 
prasę polską nie na wiele się zdało, w każdym 
razie agitacyai zyskała już dużo, że do związ­
ków wstępuje mniej polskich wysłużonych 
żołnierzy.

Sprawę wyboru proboszcza Kresińskiego 
przedstawia Bogusławski dość szczegółowo, 
aby dowieść, że arcybiskup Stablewski jest 
ukrytym  Polakiem, dążącym do wykonywania 
tajemnych rządów w W. Ks. Poznańskiem na 
niekorzyść państw a pruskiego (pierwiastka 
niemieckiego). W ystąpienie arcybiskupa Sta- 
blewskiego w sprawie wolności wyborów, k tó­
re jest jasnem  i wyraźnem od początku do 
końca, tłómaczy Bogusławski tak podstępnie i 
złośliwie, zdradzając przytem  ty le rabulistyoz- 
nych zdolności, że możnaby przypuścić, iż 
rozminął się z powołaniem swojem i właściwie 
byłby mógł stać się nieporównanym  „W inkel- 
consulentem1*. Nawet w tym  fakcie, ża arcy­
biskup Stablewski odprawił nabożeństwo za 
szczęśliwe uratowanie życia cesarza W ilhelma 
Ii-go podczas napadu we W rocławiu, wykona­
nego przez jakiegoś obłąkanego, upatruje Bo­
gusławski chęć dokuczenia monarsze i zado­
kum entowania swej skrajnej a wrogiej Niem­
com polskości.

Ruch przedwyborczy.
Juźeśm y wczoraj donieśli, że p. D aszyń­

ski wygłosił w Krakowie swą kandydacką 
mowę, Czas tak  pisze o wrażeniu, jakie spra­
wiła sama zapowiedź, że się odbędzie zgro­
madzenie przedwyborcze, zwołane przez p. D a­
szyńskiego :

Trudno było oczom wierzyć, gdy się ujrzało 
na ulicach miasta w ostatnich dniach czerwone 
plakaty, zapraszające do licznego udziału inteligen- 
cyę naszą i mieszczaństwo na zgromadzenie przed­
wyborcze, na którem stanąć miał jako kandydat 
do Sejmu p. Ignacy Daszyński, ten sam p. Da­
szyński, który tyle razy piętnował w najskraj­
niejszych wyrazach „zgniliznę moralną" naszej 
inteligencji i „burźuazyi". Czasy się zmieniły... 
Dzisiaj idzie o mandat, więc i p. Daszyński się 
zmienia i robi kokieteryjny zwrot ku tej mieszanej 
tyle razy z błotem inteligencyi, do tych wydrwi- 
wanych rękodzielników i mieszczan. Niewdzięczni, 
nie odpowiedzieli położonemu w nich zaufaniu p. 
Daszyńskiego. Pełna była sala Rady miasta, peł­
nym był przedpokój, niezawodnie przybyło około 
700—800 osób, dwa razy więcej aniżeli na spra­

wozdanie poselskie p. Rottera. Ale w tej liczbie 
było co najwyżej kilkanaście osób z inteligencyi, 
po większej części zwabionych nadzieją „wrażeń" 
i garstka kilkunastu mieszczan, zbliżonych usposo­
bieniem do p. Zygmunta Mikołajskiego. Resztę 
stanowili robotnicy i socyalistyczna lub radykalna 
młodzież izraelicka obojga płci. Wywdzięczając się 
p. Daszyńskiemu za jego udział w zgromadzeniu 
demokratycznem, przybyli na wczorajsze zgroma­
dzenie p. Daszyńskiego urzędowi przedstawiciele 
demokracyi polskiej pp. Rotter, Doboszyński i Ban- 
drowski. Ten sam skład słuchaczy, raczej słucha­
czek, widzieć można było także na galeryi. Cha­
rakter zgromadzenia najlepiej uwydatniają osoby, 
które po przemówieniu p. Daszyńskiego uważały za 
wskazane zalecać inteligencyi i mieszczaństwu kan­
dydaturę p. Daszyńskiego.

Otóż istotnie zalecali go sami panowie 
z pod czerwonego znaku : Zygm. Marek, Fruh- 
ling, Gross i Misiołek. Oczywiście, trudno 
przypuszczać, 'żeby  p. Daszyński na seryo 
mniemał, iż mieszczaństwo i inteligencya obda­
rzą go mandatem. Po cóż więc kandyduje ? 
Ta zagadka nasuwa Czasowi takie m y ś li:

P. Daszyński jest politykiem ryzykownym. 
Jest nim nie tylko dlatego, że chce świat wywró­
cić do góry nogami, znieść własność prywatną, 
„zprywatyzować" religię, usunąć małżeństwo i ro­
dzinę itd. itd. Jest nim także i z tego powodu, 
że naraża swoje stanowisko, jako poseł „nadzwy- 
cząjnego“ gatunku. Wiadoma rzecz, że, kiedy p. 
Daszyńskiego wynosili z parlamentu policyanci — 
może to było przy innej sposobności, dotychczas 
nie ma dokładnej biografii tego posła, —  miał za­
wołać: „wraz ze mną wynosicie z tej sali 30.000 
wyborców".

Historya zapisała te słowa; na ich podstawie 
uważał się p. Daszyński za posła „lepszego" ga- 
tnnfeu. Tysiące te zmalały w bajeczny sposób przy 
następnych wyborach. Dziś zaś p. Daszyński ry­
zykuje, że przy wyborach do Sejmu otrzyma o- 
prócz głosu pana Rottera tak wielką liczbę głosów, 
że przy powtórnej sposobności wynoszenia z jakie­
goś lokalu będzie mógł chyba już tylko zawołać: 
„wraz ze mną wynosicie jeden procent trzydziestu 
tysięcy wyborców".

P. Daszyński kandyduje jednak. Nie wierzy 
z pewnością, by przeszedł. Nie sądzimy także, 
aby wybory do Sejmn miały być sposobnością do 
„policzenia się", bo do takiej statystyki nie po­
trzeba aż siedmiu komisyi wyborczych, a wystar­
czy przejrzeć listę wyborców i poświęcić pół go­
dziny czasu.

W  jakim więc celu kandyduje p. Daszyński? 
Nie jesteśmy w stanie odgadnąć finezyi tego po­
lityka. O ile jednak wolno nam sądzić z dotych­
czasowej historyi koncentracyi demokratycznej, to 
jedynym powodem, dla którego p. Daszyński po­
stawił obecnie swoją kandydaturę, może być tylko 
chęć wypróbowania p. Rottera, jego wierności dla 
sojuszów i jego stałości przekonań. Z takiego pun­
ktu widzenia kandydatura p. Daszyńskiego staje 
się politycznie racyonalną.

P. Rotter jest jeszcze młodym członkiem o- 
bozn, w którym przewodzi p. Daszyński. Nadto 
jest człowiekiem chwiejnym, co widać np. z tego, 
że należy do Koła polskiego, chociaż z początku 
mówił, że 1) do niego nie w stąp i; później mówił, 
że 2) wstąpi, ale jo zmieni; dalej twierdził, że 
3) wystąpi, jeżeli Koła nie zmieni; z kolei groził, 
że 4) złoży mandat i odwoła się do wyborców, je ­
żeli zmiany nie zostaną uchwalone; w następstwie 
oświadczał, że 5) będzie się tylko starał Koło 
zmienić; a wreszcie 6) pozostał w niom i dotych­
czas tam zasiada.

Wobec takich dowodów elastyczności poglą­
dów p. Rottera, nie można się dziwić p. Daszyń­
skiemu, że pierwej, zanim coś pocznie z nim, p ra­
gnie go wypróbować. Nie wątpimy, że p. Rotter 
wyjdzie zwycięsko z tej próby, i to będzie jedy­
ny tryumf, jaki p. Daszyński z obecnych wyborów 
odniesie.

Historya wykaże, czy ta bypoteza co do celu 
kandydatury p. Daszyńskiego była prawdziwą. — 
Na udowodnienie jej przytaczamy jeszcze parę 
faktów. Najpierw p. Daszyński kształcił p. Rottera, 
pamiętamy bowiem, jak przy ostatnich wyborach 
do Rady państwa dawał mu nauki Da publicznych 
zgromadzeniach Później — niezrniony pozostaniem 
p. Rottera w Kole polakiem — oświadczył również 
publicznie, że p. Rotter i tacy, jak on, są także 
potrzebni w Sejmie. — Obecnie przeznacza mu wi­
docznie p. Daszyński jeszcze jakąś ważniejszą mi- 
syę, jeżeli mimo togo oświadczenia poddaje go 
przykrej w każdym razie próbie.

Próba jest przykrą i z pewnością niemało ła ­
mania głowy wywołuje w obozie skoncentrowanej 
demokracyi. Czy przyjąć p. Daszyńskiego na listę 
kandydatów skoncentrowanej demokracyi, czy po­
pierać go tylko sieoficyalnie, that is ihe guesiion■ 
— Za parę dni afisze z listą kandydatów demo­
kratycznych o różnych przymiotnikach, wyjaśnią 
tę zagadkę.

Ale sam p. Daszyński w mowie kandy­
dackiej inaczej wytłómaczył chęć zdobycia 
m andatu; rzekł mianowicie, że w Sejmie po­
trzeba głosu, k tóryby „brutalnie", bez osłonek, 
nazywał rzeczy po im ieniu i kładł palce na 
ranach, a nadto chce on „Europy u nas, a 
więc także rozszerzenia furty  do Sejmu". W y ­
nika z tego, że p. Daszyński uważa się za ty ­

powego Europejczyka. Rzeczywiście, przypo­
minamy sobie, że rok temu, na paryskim  kon­
gresie międzynarodowych socyalistów, mówił 
p. Daszyński o sobie, iż jest t y l k o  Europej­
czykiem.

• *
Z kuryi m. L w o w a  kandydatury po­

czynają się mnożyć. Utworzony tym i dniami 
pod przewodnictwem p. Alfreda Kamieno- 
biodzkiego kom itet techników i przemysłow­
ców, uchwalił zaprosić do kandydowania dwóch 
techn ików : profesora politechniki p. Dzieślew- 
skiego i inspektora kolei państwowych p. 
Eplera.

KwesŁya kontrkandydata p. Merunowicza 
w lwowskiej kuryi wiejskiej załatwiona została 
nie na korzyść p. Breitera, lecz na rzecz p. 
Konstantego Lewickiego. Rokowania trw ały 
dość długo, a p. B reiter już naw et w swoich 
pismach przed tygodniem dał wyraz nadziei, 
że Rusin ustąpi mu miejsca. Srodze się jednak 
zawiódł, ale zyskała na tern sprawa narodowa, 
bo jeżeli wątpliwem było nieco, czy p. B reiter 
zwycięży p. Merunowicza, czy też p. Meruno- 
wicz p. Breitera, — to dzisiaj wobec tego, że 
kontrkandydatem  p. Merunowicza został p. Le­
wicki, człowiek ani w pow. lwowskim ani wo­
góle nieznany ze swej działalności publicznej, 
— zwycięstwo kandydata narodowego, p. Me­
runowicza, jest pewne.

*  **
Pp. Dawid Abrahamowicz i br. B runicki 

zapraszają wyborców z kuryi wielkiej własno­
ści ziemskiej okręgu wyborczego L w ó w-G r ó- 
d e k  na wtor , 3 września b. r., godzinę 11-tą 
przed południem do sali R ady powiatowej we
Lwowie, ulica Pańska 21, na sejmik relaoyjny.

* **
Otrzym ujem y następujące pismo:
Pojawiła się w dziennikach fałszywa po­

głoska, jakobym zrezygnował z m andatu wiel­
kiej własności w Stanisławowie. Wiadomość ta  
jest zupełnie nieprawdziwa. K andydaturę swo­
ją  ponownie zgłaszam.

Stanisław Brykczyński.

Echa z wód.
Truskawiec, 28 sierpnia.

Uposażony tak bogato przez naturę, a ta k  
upośledzony przez ludzi, Truskawiec nie daje 
za wy gran ę. Mimo, że tegoroczny sezon kąpie­
lowy już się kończy, mamy tu  jeszcze tak pię­
kne zabawy, tak  efektowne odruchy życia „tę­
tniącego w całej pełni", że żywotność ta  w 
tak  spóźnionej porze aż zdumiewa. Rzecz 
naturalna, że liczba kuracyuszy spadła mocno, 
ale zawsze jeszcze frekwencya jest wcale po­
kaźna. Lekarze tutejsi praktykują i nadal w 
nienaruszonym kompleoie 7 mętów, kabiny ką­
pielowe niemal jeszcze wszystkie stale zajęte, 
ale na deptaku i w restauracjach  zauważyć się 
daje na pierwszy rzu t oka, że to... sezon trzeci.

Oprócz nielicznych już obecnie kuracyu- 
szów i kuracyuszek ze sfer zamożnych, ogół 
bawiących tu  jeszcze gości składa się z ludzi, 
którzyby radzi kuracyę i pobyt tutejszy jak  naj­
tańszym opędzić kosztem. Ze znam ienitszych 
gości zostali jeszcze pp. Machekowie, p. Po- 
dlewski, prof. Ant. Gabryszewski, artysta Tad. 
Barącz i kilku innych. Płci pięknej przodują 
i nadal (choć jak słychać jeszcze tylko dni pa­
rę) piękne panny Jełow ickie z W arszawy. 
Mimo jednak przerzedzenia się szeregów, u rzą ­
dzony tu  zeszłej niedzieli teatrzyk  amatorski 
w sali klubowej powiódł się non plus ultra. Sa­
la była przepełniona, oklasków moc, powodze­
nie najkompletniejsze... Zagrano arcywyborną 
farsę F redry  (syna) „Consilium facultatis" i 
przepysznego „Pana Beneta" F redry  (ojca). 
W  roli tytułowej w tej ostatniej jednoaktówce 
zachwycił wszystkich p. Czesław Krzyżanow­
ski, artysta tea tru  krakowskiego, bawiący tu  
na kuracyi. Po przedstawieniu naturalnie reu- 
nion przy niezbyt licznym udziale, ale z po­
wodzeniem wprost świetnem. W  kilkanaście 
par bawiono się wyśmienicie. A możnaby było 
o wiele, wiele więcej par wystawić.

Że tak  się nie stało, to wina potrosze 
zarządu. Faktem  bowiem jest, iż -.arządowi 
obecnie prawi© nio, albo przynajmniej bardzo 
mało zależy na tern, ażeby buracyusze prócz 
kąpieli i aż do znudzenia powtarzającego się 
„menu" w restauracyi, znajdowali coś jeszcze 
ponad to w obrębie zakładu.

A jednak nie tak tu dawniej bywało... 
W ierzym y, że dyrektor tutejszy jest nieco 
zm ęczony trudam i dobiegającego do końca se­
zonu, ale trzeba przecież się liczyć i z w y­
maganiami kuracyuszów, m ających uzasadnio­
ne prawa do życia i rozrywek jego. To zanie­
dbanie się Zarządu w owym kierunku daje 
się odczuć tem dotkliwiej, że dokucza 
obecnie i aura, siejąc wciąż chłodem i deszcza­
mi. Słońca tyle, co na lekarstwo... Jedyna 
jeszcze pociecha leczącej się publiczności, że 
kąpiele obecnie są o wiele wydatniejsze niż w 
pełnym  sezonie, a to z powodu, iż ta  sama 
ilość surowicy i borowiny spotrzebowana by­
wa przez daleko mniejszą liczbę kuracyuszy. 
Do tej pociechy dołącza się jeszcze zapew nie­

nie dyre’która Mizerskiego, że za „jaki dzień, 
dwa coś dla pt. publiczności obmyśli wesołego 
i zajm ującego". Co — zobaczym y; poczekaj­
my... B y le  nie za późno... Boć to już koniec za 
pasem , (aer).

KRONIKA.
Lwów 30 sierpnia.

KwBstya marszałkowska. Dziennik Polski
podał wczoraj po południu wiadomość, jakoby „nie 
ulegało jiuż wątpliwości, że wnet po dokonanych 
wyborach marszałek Badeni ustąpi z urzędu, który 
z wielkim dla kraju pożytkiem piastował". Dzisiej­
sza zaś Gazeta Narodowa, powtórzywszy to donie­
sienie Dziennika Polskiego dodaje, że jest ono 
zgodne z informacyami, jakie posiada Gazeta i że 
Lr. Stanisław Badeni „ustępując ze stanowiska 
m arszałka krajowego nie zrzeka się dalszego udziału 
w życiu publicznem, a nawet wedle krążących po­
głosek zamierza zająć w niem na przyszłość wy­
bitniej: sze stanowisko".

Tyle donoszą wymienione wyżej dwa pisma. 
Owóż musimy zaznaczyć, że od zamknięcia ostatniej 
kadencyi sejmowej nie było dla nikogo tajemnicą, 
że hr. Stanisław  Badeni postanowił usunąć się ze 
stanowiska, na którem z wielkim pożytkiem praco­
wał dla kraju, zdobył powszechne uznanie i sym- 
patyę, a wyrazem tych szczerych uczuć i wdzię­
czności by ła piękna manifestacya okazana mn przez 
posłów na kilka dni przed zamknięciem ostatniego 
Sejmu. Zamierzone więc przez marszałka ustąpie­
nie nie jes t dla nikogo niespodzianką. W  ostatnich 
dniach nie stało się nic takiego, coby tę sprawę 
choć trochę .posunęło w tym lub owym kierunku, 
zatem doniesienie wyżej wymienionych pism jest 
tylko zanotowaniem pogłoski, o której od paru mie­
sięcy wszyscy mówią.

Dziennik Polski od siebie dodaje, że kandy­
datami do urzędu ■ marszałkowskiego są przede- 
wszystkiem : fes. Eustachy Sanguszko, hr. Andrzej 
Potocki, JE . Dawid Abrahamowicz, hr. St. Stadni­
cki i Andrzej ks. Lubomirski. Otóż te nazwiska 
również oddawna są na wszystkich ustach, ale po­
nieważ nom inacja marszałka zależy wyłącznie od 
Cesarza, k tóry  nad tą  sprawą ewentualnie będzie 
się musiał zastanowić dopiero w październiku, 
przeto ta  pogłoska ma bardzo mało wartości. A co 
do nas, nie rozstajemy się jeszcze z nadzieją, że 
się obejdzie bez zmiany osoby na marszałkowskim 
urzędzie.

Strejk. Robotnicy budowlani, zatrudnieni 
przy budovrie koszar za rogatką ły czakowską, ogło­
sili wczoraj generalny strejk. Koszary te buduje 
znany przedsiębiorca, Feiwel Rohatyn, rabin zło- 
czowski, zn any z tego, że kontraktowo zobowiązał 
robotników — oczywiście samych chrześcijan — 
ażeby świętowali i w sobotę i w niedzielę. Ro­
botnicy przyjęli ten warunek jedynie dlatego, że 
Rohatyn dał im robotę na wiosnę, w porze, kiedy 
gdzie indziej pracy byliby nie znaleźli. Przyjęli 
więc ów warunek, jakoteż kontraktowo umówione 
wynagrodzenie, znacznie niższe od ogólnie we Lwo­
wie przyjętego. Atoli onegdaj zastrejkowali t. zw. 
kożlarze, tj. najemnicy, którzy robotnikom i mura­
rzom podają na rusztowania cegłę. W skutek tego 
zakontraktowani robotnicy nie mieli materyału i 
skazani zostali na bezczynność. Zaraz jednak przed­
stawili przedsiębiorcy budowy, że bezczynność ta 
nie jest ich winą* i przeto mimo tego, że nie p ra­
cują, mają pretensyę do umówionego w kontrakcie 
wynagrodzenia, a jednocześnie zażądali podwyższe­
nia płacy. Przedsiębiorca jednakże oparł się oby­
dwom tym żądaniom. Wobec tego wszyscy robotni­
cy w liczbie około dwustu zastrejkowali. Sporem 
tym zajął się iuspektorat przemysłowy.

Z  T arn o w sk ieg o  nam piszą: Nowy zwierz­
chnik stolicy biskupiej tarnowskiej ks. biskup Wa- 
łęga z przykładną gorliwością zwiedza dyecezyę 
swą, bada w dekanatach i parafiach stosunki ko­
ścielne i potrzeby wiernych, głosi podniosłe nauki 
i z miłością iście chrześcijańską błogosławi garną­
cy się do niego lud. Wszędzie też dyecezyanie 
witają swego nowego Księcia Kościoła z najgo- 
rętszem sercem, składają mu hołd należny i z wy­
laną serdecznością a czcią głęboką przyjmują go 
w swych zagrodach. Ostatnimi dniami bawił ksiądz 
biskup na wizytacyi w Ryglicach, gdzie ugościł go 
w swym dworze podkomorzy p. Mieczysław Szcze­
pański i w jędrnem przemówieniu wyraził imie­
niem dyecezyan cześć i miłość ks. biskupowi za 
jego niezapomniane zasługi w Seminaryum ducho 
wnem i na Uniwersytecie lwowskim, jakoteż w li­
cznych stowarzyszeniach, co napawa dyecezyan 
tarnowskich uzasadnioną otuchą, że najprzewie- 
lebniejszy Arcypasterz również i w ziemi tarnow­
skiej zaskarbi sobie najgorętszą wdzięczność za 
duchową opiekę nad ludem. — Wyjmujemy tylko 
jeden szczegół z owacyj, jakich w swej podróży 
wizytacyjnej po dyecezyi tarnowskiej ks. biskup 
jest codziennym uczestnikiem. Świadczą one wszyst­
kie o wielkiej radości dyecezyan, iż tak czcigo­
dnego dostali Arcypasterza.

Wyborców Z m. Lwowa do Sejmu jest ogó­
łem 12.642, tj. 8.732 z tytułu opłacanych poda­
tków, a 3.910 z tytułu osobistej kwalifikacyi.

Protest. Otrzymujemy następujące pismo : 
„W  ostatnim czasie wyczytaliśmy w dziennikach 
smutną nader wiadomość o zamierzonej przez W W . 
0 0 . Dominikanów sprzedaży klasztoru swego i ko­
ścioła w Tarnopolu. Gdy wiadomość ta boleśnie

2)

O .

(Dokończenie).
U płynęło kilka miesięcy. Pewnego razu 

Edzio przyniósł jakąś książkę.
Pani Mania natyćhm iast przeczytała ty ­

tu ł i położyła ją  na biurku męża.
— W idziałaś, Maniu, tę książkę ? — zapytał 

Edzio po chwili.
— W idziałam .
— I  wiesz co to jes t ?
— Coś tam o wychowaniu.
— Ja k  to! coś tam o wychowaniu — rzekł 

rozdrażniony — to wcale nie jes t coś tam o wy­
chowaniu, ale znakomite dzieło Spencera „O 
wychowaniu fizycznem, moralnem i umysło- 
w em “. Przyniosłem  to dla ciebie.

— Dla m nie?
— T a k ! Przeczytaj to sobie uważnie, a cze­

go nie zrozumiesz, to ja  ci...
— I  cóż ty  myślisz, że ja  będę z książki 

wychowywać dzieci ?
— Myślę to — odrzekł Edzioze spokojem, k tó­

rym  przykryw ał irytacyę.
— Mnie wychowano bez książki i dzięki 

Bogu dobrze, to i ja potrafię także dobrze wy­
chować.

— Babskie gadanie.
— Niech sobie będzie babskie gadanie.
— Ale ja  cię proszę, Maniu, ażebyś prze­

czytała tę  książkę.
— Nie mam czasu.

Rozmowa w dalszym ciągu stała się sprzecz­
ką, sprzeczka zamieniła się w kłótnię.

— To i lepiej — wołał Edzio — że nie ma­
my dziec.. Nie um iałabyś ich wychować!

— Pewno, że lepiej ; — odpowiedziała Ma­
nia — poprzewracałbyś im w głowie.

Na zakończenie tej konferenoyi trzaśnię- 
to parę razy drzwiami.

N azajutrz powtórzyła się sprzeczka. Edzio 
koniecznie pragnął przekonać żonę o korzy­
ściach umiejętności wychowywania. Mania prze­
konać się nie dawała.

Upłynęło znowu kilka miesięcy. W  cza­
sie tym  znakomite dzieło angielskiego filozofa 
wiele razy zasnuwało chmurami pogodny ho­
ryzont domowego pożycia.

Pewnego razu Edzio znowu dotknął tej 
drażliwej sprawy.

— "Wiesz, Maniu, — rzekł — że nasze bobo 
mogłoby już mieć prawie rok.

— Co 'ty  mówisz ? — szepnęła zdziwiona.
— A no policz.

Policzyła.
— Prawda — odrzekła trochę smutno. Jużby 

umiało się nawet przeżegnać.
Edzio utopił w żonie wzrok nieco szy­

derczy.
— Co? przeżegnać? — rzekł.—I  ty  myślisz, 

że jabym  pozwolił może na chrzest, na ucze­
nie katechizmu ? co ?!...

— O! jabym  się ciebie o to pytała!
— Jabym  kierował jego wychowaniem.
— Chyba, żeby to nie było moje dziecko.

— Nie wolnoby ci było się wtrącić.
— W ychowałbyś je — na pociechę kry­

minału.
— Zrobiłbym  z niego dzielnego i postępo­

wego człowieka
— Nie pozwoliłabym ci mówić do niego.
— Oho! nie wiem, kto ma większe praw a 

do dziecka.
— Zobaczylibyśmy. W zięłabym  separację...
— Z rozkoszą...
— I  dziecko zostałoby przy mnie. T y  mógł­

byś je  widywać tylko raz na tydzień.
— Do lat siedmiu, duszko, do la t siedmiu 

tylko — krzyczał — byś używała...
— Lepiej, że nie mamy dzieci!
— A lepiej! lepiej! lep ie j!_

Rozpoczął się niespokojny bardzo okres 
w życiu dwojga małżonków...

Sprawa wychowania dziecka bardzo czę­
sto była poruszana. Im  więcej wszakże o tem 
mówili, im więcej rozwijali i rozjaśniali swoje 
poglądy, tem bardziej oddalało się jedno od 
drugiego.

— J a  nie ustąpię, — mówił pan E Izio — 
teraz świat potrzebuje ludzi postępowych. Za- 
pleśniałe formułki i nieuzasadnione wierzenia 
powinny zniknąć z powierzchni ziemi.

— Nawet nie będziesz wiedział, kiedy je 
oohrzczą — odpowiadała na to pani Mania.

Rozdrażnienie, wywołane tą  sprawą, psuło 
zgodę ogólną. Upragniona a nieistniejąca isto­
tka  rozdzielała dwoje małżonków. Pani Mania 
odzywała się do męża opryskliwie, pan Edzio

zaczął wieczory przepędzać po za domem. K a­
żde ich spotkanie się za wspólnym  stołem za­
kłócone było choćby kilkoma przycinkam i. 
Burze domowe bywały ozęste.

Nieraz, w chwilach lepszego usposobie­
nia, zastanawiali się oboje nad przyczyną tego 
chłodu, który powiał na ich serca i ostudził 
wzajemną miłość; czuli przytem  pustkę jakąś 
w życiu, k tórą dawniej wypełniało im przy­
wiązanie wzajemne.

— Dzieckaby nam potrzeba — decydowało 
jedno.

— Tak, toby nas połączyło naw et — doda­
wało drugie.

— Tak, ala jakbyś zaczął mu przewracać
w głowie...

— A ty  jakbyś zaczęła wpajać w nie bigo- 
teryę...

— To też wie Pan  Bóg co robi.
— Zapewne, zapewne.

Płynące lata  podsycały pragnienia i ga­
siły nadzieje.

— Bo to widzisz, Maniu — mówił pan 
Edzio — wy kobiety, to nie jesteśoie w ni- 
czem umiarkowane. J a  nie powstaję przecież 
na religię, ale wymagam tylko, aby rozwijała 
ona w dzieciach uczucia, nie wnosząc do um y­
słów takioh wiadomości, k tóreby tamowały 
naturalny rozwój umiejętności myślenia. Ale 
u was, to w iara znaczy to sam o, oo i bigo- 
terya, wierzyć, to znaczy modlić gsię sto razy 
na dzień... J a  pragnę dziecko wychowywać po­
rządnie...

— A wy to tylko w rozum wierzyoie i w 
nic więcej. To też teraz coraz więcej intere­
sowności w ludziach. W szystko w głowie, a 
nio w sercu. Dla każdego pieniądz jest jedy­
nym  ideałem. Nie choiałabym, żeby moje było 
m ateryalistą. Pragnę, aby dziecko wychowane 
było po ludzku, rozsądnie...

Pewnego pogodnego dnia pan Edzio
i pani Mania siedzieli na ławce w Saskim
ogrodzie.

— Co to za rozkosz mieć dzieci — szepnął 
smutnie, pan Edzio.

— Pan Bóg nie błogosławi — odrzekła 
pani Mania.

— M oglibyśmy mieć już gimnazistę,
— Albo pensyonarkę.
— Żeby to tak  spotkało nas to szczęście 

jeszcze.
— Nie jesteśmy przecież starzy,
— Ty byś w ybrała mu imię, moja Maniu.
— Przystałabym  na twój wybór, mój Edziu.
— Rozwijałabyś w dzieoku oharakter, wpa­

jałabyś zacne uczucia.
— A ty-byś dopomagał mi czytaniem  ksią­

żek pedagogicznych.
— Musiałoby ciebie bardzo kochać.
— I  ciebie, i ciebie.
— Pana Alfonsa zaprosilibyśmy na chrzest­

nego ojca.
— A panią Edm undową na chrzestną matkę.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kanitałów polecamy
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Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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bardzo dotyka uczuć naszych religijnych i narodo- 
wycn, podnosimy przeto publiczny protest przeciw 
tej zamierzonej sprzedaży dófcr kościelnych i naro- 
wych, a solidaryzując się zupełnie z wywodami 
czcigodnego autora z Buczacza, oraz zacnego P i­
la wity Potockiego, upraszamy wszystkie dotyczące 
władze o zapobieżenie, o ile to w ich mocy, ta­
kiemu faktowi. Życzymy sobie natomiast, aby czci­
godni synowie św. Dominika, idąc za przykładem 
Bwoich poprzedników, zakładali co prędzej— w bra­
ku kapłanów świeckich — jak najliczniejsze osady 
i klasztory ua Czerwonej Rusi.

Na odpuście w Kochawinie w dniu 28 sier­
pnia 1901 zgromadzeni współbracia: ks. prob.
Jan Trzopiński, kg. Ed. Borawski, ks. dr. E. 
Lamboy, ks. Marcin Fiałkowski, prob. w Dawido­
wie; O. M. Markiewicz, gwardyan Braci mniej­
szych; ks. K. Trembecki, expozyt z Machlińca; 
ks. Br. Limanowski, katecheta ze Stanisławowa; ks. 
Tad. Muszyńską coop. z Brzozdowiec; O. M. Cho­
lewa, expozyt z Derżowa; ks. M. Schwarz, coop. 
z Halicza; ks. Jan Taranowicz, coop. z Białego 
Kamienia.

Upraszamy wszystkie pisma, przychylne spra­
wie narodowej, o łaskawe powtórzenie w swych 
łamach niniejszego protestu.

Król hiszpański, młodziutki Alfons X III  podo­
bno przybędzie w towarzystwie jenerała W eylera do 
Francyi podczas pobytu tam cara i weźmie także 
udział w rewii floty francuskiej.

W Chodorowie W restauracyi kolejowej 
sprzedają karty  korespondencyjne z widokiem tego 
miasteczka i „pozdrowieniem“, które jednak na 
stronie adresowej mają napisy rosyjskie. Restaura­
tor kolejowy objaśnia, że trzyma te kartki kores­
pondencyjne dla — ruskich księży.

Hakatyzm poczty pruskiej. Otrzymaliśmy 
z Wielkopolski list, adresowany po polsku a z do­
piskiem: Oesterreich — Galizien — Lemberg, ręką 
nadawcy poczynionym. Otworzywszy tę kopertę, zna­
leźliśmy w niej drugą, zaadresowaną również do 
nas, ale tylko po polsku Obok wyrazu „Lwów" 
nakreślił urzędnik pocztowy niebieskim ołówkiem 
dwa wielkie znaki zapytania, poczem odesłał ten 
list do Bydgoszczy, do dyrekcyi pocztowej, ażeby 
ona urzędowo otworzyła list i zbadała kto jest je ­
go nadawcą, tj. kto śmiał żądać od pruskiej po­
czty, ażeby ona transportowała list, adresowany po 
polsku. Rzeczywiście poczta bydgoska list otwo­
rzyła, przeczytała go i dowiedziawszy się, kto go 
nadał, odesłała nadawcy. Ów nadawca włożył te­
dy swój list w drugą kopertę i bez słowa komen­
tarza przysłał go nam wraz z dowodami usłużności 
pruskiej poczty. — A należy dodać: że list zawie­
rał korespondencyę ważną i pilną, jednak dzięki 
pruskiemu hakatyzmowi, wędrując z biura do biu­
ra, z miasta do miasta, doszedł nas dopiero w trzy 
tygodnie, wobec czego korespondencya straciła swą 
aktualność.

W Kałuszu urządza tameczny „Sokół" festyn 
i tombolę na Wysoczance dnia 8 września na fun­
dusz budowy domu sokolego.

Samobójczynią, która utopiła się onegdaj w 
Stawie Pełczyńskim, była Klara Kraiter, 19-letnia 
córka ajenta handlowego, seminarzystka. Popadła 
ona w rozstrój nerwowy z powodu czekającego ją 
egzaminu, którego nie miała nadziei zdać. W roz­
drażnieniu więc popełniła samobójstwo.

Kradzież w wagonie kolejowym w drodze 
do Frysztaku popełnili jacyś handlarze na szkodę 
swego współtowarzysza podróży, Franciszka Kolka. 
Ukradli mu onegdaj z kieszeni pantalonów 2.260 
koron. Skoro Kolek spostrzegł swą stratę, było już 
za późno, bo po drodze jeden z tych pasażerów 
wysiadł i swą zdobycz uniósł.

„Prawosławnyj Wostok“. Donieśliśmy przed 
paru dniami o powstaniu nowego rosyjskiego pisma 
w Bukareszcie, które pod rozmaitymi pozorami sze­
rzyć ma propagandę wielkorosyjską w Rumunii. 
Pierwszy numer tego pisma, które zwie się Wschód 
prawosławny, a wychodzić będzie co tydzień w ję ­
zyku rosyjskim i francuskim pod redakcyą poety 
serbskiego Dragutina I. Ilicza, zawiera artykuł pro­
gramowy, który poniżej streszczamy.

Autor artykułu żąda utworzenia koDfederacyi 
bałkańskiej, do której należeć ma Grecya, Serbia i 
Rumunia, pod protektoratem rosyjskim. Program 
panslawistów nie ma racyi bytu, ponieważ każde 
państwo ma prawo do własnej indywidualności. 
Grecya ma prawo do południowaj Macedonii, Tracyi, 
Epiru, Cypru i zachodniej części Azyi Mniejszej. 
Rumunia może domagać się Siedmiogrodu, wscho­
dniego Banatu, Bukowiny i części Besarabii, za­
mieszkałej przez Rumunów. Serbii i Czarnogórze 
należy się północna Macedonia, Stara Serbia, Bo­
śnia i Hercegowina. Bułgarom przyznano dość mało, 
bo tylko dawny patryarchat Ipek, a co do reszty, 
to autor artykułu wzywa ich, aby uzasadnili swe 
pretensye do Macedonii. Jednakże zdaniem autora, 
nie powiedzie im się to. „Traktat w San Stefano —• 
powiada on — zawarto na podstawie błędnych dat 
etnograficznych; autorzy jego absolutnie nie chcieli 
studyować historyi i ulegali wpływom bułgarofi- 
lów, dzięki lekkomyślności i karygodnemu milcze­
niu greckich i serbskich mężów stanu". O tern po­
winni pamiętać Bułgarzy i zaprzestać agitacyi w 
Macedonii. Rosya i reszta ludów bałkańskich nie 
będą już wyjmowały Bułgarom kasztanów z ognia, 
jak w r. 1878, bo nikt nie może zapomnieć, jak 
niewdzięcznymi byli Bułgarzy względem Rosyi. 
Obecnie Bułgarya służy interesom Austryi, a tego 
powinna zaniechać, gdyż wszystkie narody półwy­
spu Bałkańskiego powinny opierać się o Rosyę. 
„Usiłowaniem naszem — czytamy na końcu owego 
artykułu — będzie wykazać, że Roaya jest jedy- 
nem ogniskiem, około którego ludy bałkańskie mogą 
się skupić bez obawy o swój indywidualny rozwój, 
przytem jednak nie zaniedbamy żadnej sposobności 
wykazywania błędów dyplomacyi rosyjskiej, która 
częstokroć ze szkodą nietylko ogółu Słowian, ale 
także samejże Rosyi spuszczała z oka antisłowiań- 
skie zapędy narodów germańskich".

A zatem wedle tego programu nielada sztuki 
chce dokonać tygodnik rosyjsko francuski, który za­
czął wychodzić w Bukareszcie. Chce on rozebrać 
Turcyę, Rosyę i A ustryę! Co to za potęga, ci pu­
blicyści bałkańscy!

Wypadek czy zamach ? Podczas ostatniej 
podróży cesarza Wilhelma na północ na jachcie 
„Hohenzollern", dnia pewnego cesarzowi i kilku 
osobom ze świty po spożyciu ryb, złowionych po­
przednio przez samego cesarza i jego towarzyszy, 
zrobiło gię naraz niedobrze. Objawy chorobowe 
były po większej części bardzo gwałtowne. Wkrótce 
po powrocie do Berlina cesarz zupełnie wyzdro­
wiał, zaś kilka osób ze świty jego do tej pory 
jeszcze odczuwa następstwa tej słabości.

Listy pana „Sybiraka" Z Poznania, Ogłasza­
ne przez jyo woje Wremia, już nie wzbudzają zau­
fania po ogłoszeniu p. Jackowskiego, że rozmowę 
z mm autor zupełnie przeinaczył. Jedynie więc 
tylko dla ciągłości naszych relacyj o tych listach 
notujemy, ze właśnie pojawił się trzeci, a w nim 
autor opowiada, £e z kilkoma Polakami rozmawiał 
w restauracyi o drobiazgach miejscowego życia. 
Notuje więc takie uwagi swoich współbiesiadników: 
„nie piją oni pruskiego piwa, jeno monachijskie,

nie czytają niemieckich książek i gazet, gdzie mo­
gą, tam jak najgłośniej w miejscach publicznych, 
mówią o swych polskich uczuciach, zwłaszcza wte- 
dy, gdy w pobliżu jest towarzystwo oficerów nie­
mieckich itd. — słowem ci panowie chwalili się 
przed panem Sybirakiem samymi tylko czynami 
patryotyzmu tandetnego gatunku — patryotyzmu 
palonych butów. P. Sybirak zapytał ich, czy to 
prawda, że Polacy uczą się języka rosyjskiego i że 
nawet na swych sklepach umieszczają szyldy ro­
syjskie, a oni odrzekli:

— „To dzienniki niemieckie z umysłu rozpuściły 
tę plotkę, a prasa rosyjska jej uwierzyła; w całym 
Poznaniu są tylko trzy takie szyldy i to głównie 
z tej przyczyny, że firmy te prowadzą handel z Ro- 
syą. Go się tyczy nauki języka rosyjskiego, to na­
sze Koło polskie w parlamencie i nasza prasa oczy­
wiście domagają się tego, żądają mianowicie, ażeby 
w szkołach poznańskich, gimnazyach i szkołach 
realnych wyznaczono językowi rosyjskiemu takie 
miejsce, jak w czysto niemieckich szkołach handlo­
wych i wojskowych. Znajomość języka rosyjskiego 
ułatwi, rzecz prosta, nasze duchowe zbliżenie się 
z Rosyą, wymagania nasze musimy jednak na razie, 
z rozmaitych łatwo zrozumiałych przyczyn, ograni­
czyć do potrzeb handlowych, Obecnie języka ro­
syjskiego uczą się publicyści polscy, ażeby śledzić 
prasę rosyjską. Uczą się si.modzielnie, bez pomocy 
nauczycieli, wystarczy to im jednak do czytania i 
rozumienia waszych pism rosyjskich, z wyjątkiem 
zresztą MosJc. Wiedom., których nie czytają i nie 
rozumieją....

— „A jakże się względem waszych dążności na­
rodowych zachowuje duchowieństwo polskie, co ono 
robi ? J a  np. przyzwyczaiłem się, sam nie wiem, 
dlaczego, wyobrażać sobie księdza polskiego, jako 
tarczę narodu polskiego, jako Polaka najkonserwaty- 
wniejszego, nawet reakcyonistę, do którego żadne 
uboczne wpływy narodowe dostępu nie mają i który 
w tym duchu działa na swoje owieczki....

— „Jakże to panu powiedzieć?... Rozumie się, 
że są księża również takiego typu, jak pan ich 
sobie wyobrażasz. Większość jednak księży nic nie 
robi, prócz wypełniania obowiązków kościelnych. 
Częściej też słyszeć można skargi na bezczynność 
księży, aniżeli pochwały (?). Z drugiej jednak 
strony trzeba wejść w położenie duchowieństwa: 
ono zawsze jest między dwoma ogniami ; Polacy 
domagają się swego, a rząd niemiecki także swego. 
Łatwo zrozumiałe jest, że ksiądz musi być „cich­
szym, niż woda, niższym, niż trawa". Jako przy­
kład posłużyć może choćby arcybiskup tutejszy, 
ks. Stablewski: rząd niemiecki, mianując go arcy­
biskupem, żywił nadzieję, że ks. Stablewski, jairo 
Polak, potrafi należycie oddziaływać na swoje 
owieczki i odpgra rolę pośrednika pokojowego 
między Polakami a rządem niemieckim, co nie jest 
tak bardzo łatwe. Ks. Stablewskiemu dokuczają 
to z jednej, to z drugiej strony. Gorzej jeszcze 
było z poprzednikiem ks. Stablewskiego: na sta­
nowisko arcybiskupa przeniósł go rząd niemiecki 
z Królewca, spodziewając się, że jako rodowity 
Niemiec oddany będzie rządowi niemieckiemu, a 
jako katolik, który zyskał sobie sympatye także 
wśród polskich katolików, będzie umiał dobrze 
usposobić dla siebie także ludność Poznania".

Karawan-samochód. Pierwszy pogrzeb na 
samochodzie odbył się w Anglii w Coventry. 
Zmarły Wiliam Drakeford był agentem towarzy­
stwa samochodów Daimler i rodzina zgodziła się, 
ażeby pogrzeb jego odbył się na samochodzie. — 
Wzięty był wehikuł o sile sześciu koni i pize- 
kształcony na karawan. Koła i inne części poma­
lowano czarno, wóz udrapowano suknem czarnem i 
zabezpieczono o ile możności od trzęsienia. Dwaj 
tragarze szli po bokach, a za wozem posuwały się 
trzy inne samochody. Na tak oryginalny pogrzeb 
zebrały się tłumy ludu ; z nowego widowiska zdej­
mowano też liczne fotografie.

Drugie małżeństwo cesarzowej Frydery- 
kowej. Echo de Parts, a za nim inne dzienniki 
francuskie i niemiecko-bismarkowskie podały w ne­
krologach zmarłej niedawno cesarzowej Fryderyko- 
wej, jakoby ona pozostawała była od paru lat w 
tajemnym związku małżeńskim z marszałkiem swe­
go dworu, hrabią Goetz yon Seckendorffem. Bis- 
markowcy wnet do przemyconej ukradkiem tej wia­
domości pododawali mnóstwo komentarzy, jak np. 
że cesarzowa żyjąc w drugiem małżeństwie nigdy 
nie odwiedziła mauzoleum ze zwłokami śp. cesarza 
Fryderyka, że owo drugie małżeństwo było właśnie 
przyczyną niezgody między Wilhelmem I I  a matką, 
to znów, że właśnie cesarz Wilhelm wymógł na 
matce poślubienie hr. Seckendorffa itd. Obecnie 
półurzędowo zaprzeczają kategorycznie tym niecnym 
kalumniom na cienie monarchini-męczenniey. Ber- 
liner Tageblatt oświadcza, że w owej wersyi co do 
powtórnego małżeństwa cesarzowej Fryderykowej 
nie ma absolutnie ani słowa prawdy. Berliner Lo- 
calanzeiger wspomina o stanowisku hr. Seckendorffa 
względem zmarłej cesarzowej przy sposobności in­
formowania o treści jej testamentu. Mianowicie ce­
sarzowa każdemu ze swych dzieci, a więc i cesa­
rzowi Wilhelmowi zapisała milion marek. Zamek 
Friedrichshof odziedziczyła księżniczka Małgorzata. 
Dla wieloletnich urzędników pozostawiła cesarzowa 
legaty, które oczywiście dla dostojników dworskich 
ograniczają się do cennych upominków. Przed 
wszystkimi innymi był cesar. owej bliskim „r. 
Seekendorf, a to nietylko dlatego, że około trzy­
dziestu lat był jej najlepszym sługą, i że jako zna­
komity znawca języka angielskiego i literatury an­
gielskiej, umiał częściowo łagodzić tęsknotę cesa­
rzowej do jej ojczyzny, — lecz i dlatego, że har­
monizował swoją wybitną naturą artystyczną ze 
swą dostojną panią, sam bowiem był także utalen­
towanym i zamiłowanym malarzem.

Przy tej sposobności donosi Localanzeiger, że 
wbrew pogłoskom, zmarła monarchini nie zniszczyła 
wszystkich swoich papierów, bo pamiętała dosko­
nale, jak olbrzymią one posiadają dla historyi war­
tość. Jedynie brak tych dokumentów, które miały 
charakter czysto prywatny. Cenne dokumenty, po­
zostawione przez cesarzową, będą umieszczone w 
archiwum lub bibliotece friedrichshofskiej.

Podróż dziennikarza Pośród dzienników pa­
ryskich, żyjących głównie z reklamy, Le Matin 
zajmuje dziś najwybitniejsze miejsce. Za pięć cen- 
timów daje codziennie sześć ogromnych i obficie 
wypełnionych stronic, które kosztują redakeyę, po­
dług obliczeń fachowców, najmniej siedm centimów. 
Sytuacyę finansową podtrzymuje literackim tonem 
reklam, które trudno odróżnić od tekstu, oraz prze- 
różnemi przedsięwzięciami, które czynią pismo nie­
zmiernie poczytnem. Ostatnim pomysłem ruchliwego 
dziennika było wysłanie reportera swego, Gastona 
Stieglera w podróż naokoło świata. Nakazano mu 
tak kombinować środki komunikacyjne, aby się 
nigdzie nie zatrzymywał po drodze i aby pokazał, 
ile dziś trzeba niezbędnie czasu na objechanie kuli 
ziemskiej. Podróży tej starano się nadać cechę 
naukową, ale znaczenie jej pojęły odrazu czaso­
pisma amerykańskie, które gromadnie posłały Stie- 
glerowi konkurentów. Są to więc pierwsze wyścigi 
międzynarodowe na tak wielkim dystansie. Uczestni­
cy otrzymali już nową, nieznaną dotychczas nazwę 
„globe trotter". Kto z nich naprawdę kulę ziem­

ską najszybciej objechał, trudno wiedzieć, gdyż 
blagi amerykańskiej niełatwo skontrolować. Matin 
zapewnia, że Stiegler wrócił do Paryża najpierwszy. 
Olbrzymia podróż trwała 63 dni i 16 godzin. Szlak 
nie przechodził przez równik, ale był ogromny. Oto 
linia marszruty : Paryż, Berlin, Petersburg, Moskwa, 
Irkuck, Chabarowsk, W ładywostok, Jokohama, 
Victoria, Chicago, New-York, Queenstown, Lon- 
dy, Paryż. Cała przestrzeń zajmuje 34,448 kilome­
trów, w czem na wagony sypialne i kolej trans­
syberyjską wypadło 8678 kilometrów, na pociągi 
zwyczajne 7493 kilometrów, a na parostatki 
17.827 kilometrów. Redakcya Matin obliczyła, że 
gdyby Gaston Stiegler zapragnął usłać szlak , ten 
drobnymi sous, położonymi jeden obok drugiego, 
musiałby zabrać ze sobą 1 miliard 400 milionów 
sous, czyli 1400 wagonów po 5000 kilogramów, 
to jest siedm milionów kilogramów. Tyle właśnie 
waży żelazo, użyte do budowy wieży Eiffla.

Uczczenie lekarza. W  Bergenie, w Norwe 
gii, odsłoniono w b. m. biust dra Hansena, liczą­
cego obecnie lat 60, któremu nauka zawdzięcza 
odkrycie lasecznika trądu. Zebraniem potrzebnej na 
to sumy zajmował się komitet międzynarodowy pod 
przewodnictwem prof. Yirchowa. Mowę przy odsło- 
nieniu biustu miał profesor Lassar z Berlina. Król 
Szwecyi i Norwegii obdarzył przy tej sposobności 
dra Hansena orderem św. Olafa.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 8, w poJ. 
~j- 11 R- Bar. 766. Podnosi się- Pochmurno. 

Porada lekarska.
— Doktorze, ja  muszę wyjechać do wód ko­

niecznie.
— A do których ?
— Wszystko mi jedno,
— I  mnie także.

W sali koncertowej.
— Czy pan baron nie uważa, że tu jest zła 

akustyka ?
B a r o n  (wąchając). — Nic nie czuję.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek (wznowienie) „Pan Damazy" komedya 
w 4 aktach J. Blizińskiego. — Jutro w sobotę po 
raz H Ici „Leta“ krotochwila w 3 aktach z angiel­
skiego Ralfa Gobbinsa. — W  niedzielę „Trzy ży­
czenia" operetka w 3 aktach Ziehrera. Czwarty 
debiut p. Krzemieńskiego. — W poniedziałek „W e­
sele" dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. — 
We wtorek (wznowienie) „Na jedną kartę" kome­
dya w 5 aktach Henryka Sienkiewicza. Pierwszy 
gościnny występ p. Romana Żelazowskiego, artysty 
teatrów warszawskich.

Kursa przygotowawcze do egzaminu na 
jednorocznych ochotników (Intelligenzpriifung) i do 
szkół kadeckich rozpoczynają się z dniem 2 wrze­
śnia b. r. w szkole wojskowej przygotowawczej St. 
Dobrowolskiego ul. Podlewskiego 1. 9. Pokaźna li­
czba uczniów aprobowanych w ciągu 51etniego 
istnienia zakładu świadczy wymownie o korzystnej 
działalności tej szkoły. Egzamin kwalifikacyjny do 
służby jednorocznej umożliwia również tym młodym 
ludziom, którzy szkół średnich nie ukończyli, osią­
gnięcie stanowiska urzędnika przy kolei, poczcie i 
innych urzędach.

Zakład wychowawczy dla chłopców w K ra­
kowie Kazimierza Hołubowicza, istniejący od 8 lat 
przy ul Basztowej 1. 10, przeniesiony został z 
dniem 1 lipca b, r. do domu własnego przy ulicy 
Siemiradzkiego 1. 9. Dom nowo nabyty, położony 
w zdrowej, mało zabudowanej i cichej części mia­
sta, przerobiono i urządzono odpowiednio do jego 
przeznaczenia. — Właściciel zakładu czuje się w 
obowiązku zawiadomić szerszą publiczność o tej

Cześć ekonomiczna,
«>

Wiedeń 28 sierpnia.
(Ż) Dziś dopiero odczuwać się dał na 

giełdzie korzystny wpływ znanego orzeczenia 
najwyższego Trybunału, ustanawiającego zasa­
dę, że jakkolw iek pretensye, pochodzące z gry 
giełdowej, są niezaskarżalne, to jednak nie 
daje to jeszcze prawa do domagania się zwro­
tu depozytu, złożonego na zabezpieozenie ró­
żnic, poohodzących z g ry  giełdowej. Pomimo 
bowiem, że gotówka w eskoncie prywatnym  
podrożała, ruch na giełdzie był stosunkowo 
dosyó znaczny, a kursa niemal wszystkich pa­
pierów podniosły się. Uwagę zwracały zna­
czne zakupna akcyi tram w aju wiedeńskiego 
na rachunek kapitalistów  szwajoarskioh. K re­
dytowe akcye kupowano dośó dużemi partya- 
mi na rachunek Berlina. Znacznym był tak ­
że popyt o rozmaite kategorye losów. W  B e r­
linie pomimo ultima, jest wielka obfitość go­
tówki, a eskont pryw atny spadł na 23a%.

Między zarządem kolei północnej cesarza 
Ferdynanda a ministerstwem kolei żelaznych 
toczą się właśnie rokowania co do obniżenia 
ta ry f przewozowych za niektóre towary. W  myśl 
umowy bowiem ma rząd prawo domagać się 
od kolei północnej obniżenia ta ry f  w razie, 
gdy dochód tej kolei przekroczy pewną w umo­
wie koncesyjnej oznaczoną cyfrę. Ponieważ 
wypadek ten zaszedł, przeto rząd zrobił uży­
tek ze swego prawa i wezwał kolej północną 
do obniżenia taryf. Za kilka dni zapewne do­
wiemy się, jak  wielkie będzie to zniżenie i do 
których towarów będzie się stosowało.

Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 632 00, węgierskie 639 00, 

Anglobanki 26800, Uniony 532 00, Bankve- 
reiny 443 50, L&nderbanki 40100, Ludwiki 
428 30, Czerniowieckie 528 00, Elbetkale 475 00, 
Renta papierowa 98 76, srebrna 9860, an- 
otryacka złota 118 85, austr. renta waJ. kor. 
95'55, węgierska złota 118 55, węgierska renta 
wal. kor. 92 90, dukat 1P28, 20-franków. 19 02—, 
20-markówka 23‘42, ruble 2-63—.

telbgramTT pbzeglado”.
Wiedeń 30 sierpnia. Odbyty tu  wczoraj 

pierwszy kongres kleru austryackiego wysto­
sował telegram y hołdownicze do Cesarza, P a­
pieża i kardynała Grusohy, przyjął rezolucyę 
w sprawie utworzenia towarzystwa ochrony 
prawnej kapłanów, obradował nad środkami 
zwalczania ruchu „Los von Rom" i wy­
brał deputacyę, która m a poczynić odpowie­
dnie kroki celem zmiany ustaw o kongrui. 
Kongres zamknięto okrzykami na cześó Cesa­
rza i Papieża; następny odbędzie się w roku 
przyszłym.

Kopenhaga 30 sierpuia P ara  carska wraz 
z dziećmi przybędzie tu taj w poniedziałek na 
jachcie „Standard" i wyląduje w Helsingór, 
a stąd uda się na zamek królewski w Fre- 
densborg.

Hammerfest (na wyspie Qualóe u półno­
cno-zachodniego wybrzeża Norwegii) 30 sier­
pnia. Ekspedycya Baldeina wylądowała na 
przylądku Zieglera (80° 24’ półnoonej szero­

kości). Słychać, że ekspedycya odkryła kilka 
nieznanych wysp.

Paryi 30 sierpnia. A jencya H ayasa do­
nosi, że Constans przybył tu  wczoraj rano i 
natychm iast konferował z m inistrem  spraw za­
granicznych Deloassem.

W brew doniesieniu pewnego angielskiego 
dziennika, oświadczył Constans, źe powróci do 
Konstantynopola, skoro tylko obecne trudności 
będą wyrównane.

W edług nadeszłej tu  z Konstantynopola 
depeszy, nie przesłał sułtan dotychczas żadnego 
pisma na ręce radzcy ambasady francuskiej 
Bapsta.

Opowiadają tu, że ambasador turecki Mu- 
nirbej, k tóry  przybył do Paryża na krótki 
czas, odbył konferencyę z Constansem.

Konstantynopol 30 sierpnia. Urzędowe 
koła tureckie zapatrują się na odjazd Con- 
sfcansa zupełnie spokojnie, albowiem uważają 
k westyę, która zatarg  wywołała, za zbyt mało 
ważną, aby mogła zamącić przyjazne stosunki 
między F rancyą a Turcyą.

Praga 30 sierpnia. W ybory do sejmu cze­
skiego, odbędą się w następujących dniach : 
z gm in wiejskich 8 października, z m iast i 
m iajscowości przemysłowych 11 października, 
z Izb handlowych 14 października, z fideiko- 
misarnej i niefideikomisarnej wielkiej własności 
15 października b. r.

Wiedeń 30 sierpnia. P a ten t cesarski zwo­
łuje sejm Górnej A ustry i na 9go września dla 
załatw ienia spraw w poprzedniej sesyi nie do­
kończonych.

Berlin 30 sierpnia. Cesarz W ilhelm  otrzy­
mał od prezydenta Stanów Zjednoczonych Mac 
Kinleya zaproszenie, aby przybył w r. 1903 
na wystawę międzynarodową do St. Louis.

Konstantynopol 30 sierpnia. Chociaż tu ­
recki m inister spraw zagranicznych Tewfik- 
basza, zawiadomił był ambasadora francuskie­
go Constąnsa w nocie z 24 bm., źe ogłoszono 
już irade, wprowadzające Towarzystwo dokowe 
w wykonywanie przysługuiących mu praw, i 
chociaż Constans oświadczył wobec tego, że 
co do sprawy dokowej kontentuje się tern za­
dośćuczynieniem, to jednak do wczoraj wieczo­
ra irade owo nie pojawiło się.

Budapeszt 30 sierpnia. Budapesti Hirlap 
dowiaduje się z dobrego źródła, źe rząd węgierski 
zamierza jeszcze w tym roku emitować pożyczkę 
inwestycyjną 500 milionów koron na przedsięwzię­
cie najpilniejszych inwestycyj, między temi budowy 
kanału Budapeszt-Csongrad, portu handlowego w Bu­
dapeszcie, kolei Siedmiogrodzkich i nowego dworca 
w Budapeszcie.

Rzym 30 sierpnia. Agencya Stefaniego | 
donosi: Ponieważ na mocy bulli papieskiej in ­
s ty tu t św. Hieronim a zamieniono na semina- 
ryum  dla Słowian, udała się znaczna liczba 
mieszkających w Rzymie Dalmatyńczyków, 
niosąc chorągiew dalmatyńską, do in sty tu tu  i 
wzięła w posiadanie biura mimo protestów 
rektora Pazmana, który dla stw ierdzenia fak ty ­
cznego stanu rzeczy uciekł się do pomocy po- 
licyi. Dalm atyńczycy wywiesili na balkonie 
insty tu tu  swoją chorągiew. Osservatore Romano 
donosi, że komisarz policyjny oświadczył rek to­
rowi, że nie może nic przedsięwziąć, bo chodzi 
o sprawę natury  cywilnej i radził zwrócić się 
na drogę sądową.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 80 sierpnia Hr. Z. Lancko- 

roński z Tartakowa. W. i M Pohoreccy z Króle­
stwa. J. Skupiewski z Bukaresztu. D. Kohn z 
Bielska. H. Lubien z Oldenburga. Konsul H. Koser 
z Wusl. J . Łastawiecki z Lipnik. L. Markowski z 
Dalnicz. G. Aleinikow z Kijowa. E. Kuryłowicz ze 
Złoczowa. K. Siwicki z Kołomyi. H. Sibrowiczowa 
z Żytomierza.

Palffy 40 zł. m. k. 164.50, Czerw, krzyża anstr. 
10 zł. 48.—, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 25'—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58.—, Salina 
40 zł. m. k. 226.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
78.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.—, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 396.25.

Wiedeń 30 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier (leniwy) 2160. Nafta galioyjska bez zmia­
ny. Spirytus (niezmieniony) 41.80.

Berlin 30 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au- 
stryaekie 85 40. Spirytus 00-(X).

Paryi 30 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa rentn 101'60. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 27-50.

Frankfurt 30 sierpnia. (Giełda zagraniozna). 
K redyty austryackie 199 00. Koleje państwo­
we 000 00. Alpiny 000 00. Disoonto 00000. 
Laura 000 00 Tendenoya spokojna.

L w ów  30 sierpnia (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gai. K arola Ludwika po 

420 Koron 426*00 do 483*00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor 525.00 do 585.00. B anku hipotecznego po 
400 kor. 580.00 do 640*00. Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100*—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 500 koron 360*— do 880.—. Banka dla 
handla i przem yśla po 400 k. 850.— do 858.—.

Listy  zastaw ne za sz tu k ę : B anka hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109*50 do 000*00 
4 i pół proc. los. w 50 la t 97*80 do 98*—, 4 proc. los. 
w 60 la t 89.70 do 90*40. B anka kraj. 4 i pół proc. loz w 
51 la t 99.80 do 100.— B anka kraj. 4 proc. los w 57 la t 
92*— do 92*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98*80 do 94*00. 4 proc. los w 41 i pół latach  98.50 
do 94.20, 4 pr«c. loz w 56 la t 91*00 do 91.70.

O b li6 i za sztukę: Gal. fund. propinaoyjnego 4 prc. 
96*20 do 96*90. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101*50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101*— do 
101/70. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92*00 do 92*70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —*— do —.—.4  proc. z 1898 r. 92.— do 92.70, m ia­
sta  Lwowa 4 proc. po 200 koron 87*80 do 88*—, 4*/,°/0
po 200 koron 97*— do 97*70. t

M onety. D ukat cesarski 11*17 do 11*85. Napoleon- 
dor 18*90 do 19*15. B ubel rosyjski papierowy 252*50 io  
254.—. 1Ó0 marek niemieckich 117*10 do 117*50.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOW YCH
o b o w i ą z u j ą o y  z d n i e m  1 -go m a j a  1901 r o k u  

(Czas środkowo-europejski).

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O H

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 30 sierpnia. O. Klominek z 

Trzcinicy. E. Axelrad z Radowiec. J. Lewicki z 
Jasła. S. Hermann z Gorlic. F. Pawlikowski z Ko­
łomyi. A. Germanu z Wiednia. J. Siegler z Krze- 
Śzowic. M. Bar z Stanisławowa. M. Chamiec z 
Warszawy. J. Huber z Budapesztu. J .  Horowitz z 
Wrocławia. B. Pollak z Tryestu. P. Hirsann z 
Oedenburga.

HOTEL FRANCUSKI
piso Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortetn urządzony, pil- 
eneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 30 sierpnia. L. Kotowiczowa 

z Kamieńca podolskiego. C. Schneider z Mady. 
J. Ernst z Wiednia. E. Kolb z Kołomyi. N. Za­
jączkowski z Borysławia. W. Gęderewiez ze Lwo­
wa. W. Węgrzyńscy z Jasła. M. Fischerowie z 
Pragi. N. Koluszczuk z Jarosławia. A. hr. Tyszkie­
wicz z Wilna. M. Kotkowska z Cieszanowa. J . Maas 
z Antwerpii. H. Czaykowscy z Bóbrfei. Z. Styber 
z Doliny. H. Dłuscy z Łanowiec. L. Deller z Ko­
łomyi. A. Egelhof z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

^ CodztaTiie 
«j to

iwitnie. Początek o godzin* 1  Btfcty* w btant FiofaaL

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 29 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 254.— 
» » n 1889 3°/0 253.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m .k. 4°/0 610.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 258.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4#/„ 250.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/o 8 0 . -
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 9800 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1570, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 396.—, Clary 40 
zł. m. k. 144.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 62.25, Ofen 40 zł. 161.00,

POCIĄG
posp. osob.
przych. o godz.
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Do Lwowa z :
(na dw orzec główny)

Czerniowiee, Jckan, Jasa, (Constancy, Bukaresztu) 
K rakow a -Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki i Za­

kopanego, Berlina, W rocławia, W arszawy i 
W iednia)

Podwołoczysk, Grzymałowa,

Krakowa (Berlina, W arszaw y, W iednia, Oświęcimia, 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa)

Czerniowiee, (Ickan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza) 
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja do IB września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego (Chyrowa, Borysławia, Kałusza i  P e­

sztu)
Sokala i R aw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przem yśla, W iednia, 

Berlina, W rocławia, Orłowa od »/§ a o »«/», T ar­
nowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Prze­
myśla)

Stanisławowa (KerBsmezB, Potutor, Chodorowa) 
Janow a
Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa (z Ławocznego 

od 1 czerwca do 15 września)
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworską, Sanoka, 
Chabówki i Z.-'kop*nego 

Czerniowiee, Ickan, Bukaresztu, G&tacu, Jasa, Hu* 
eiatyna i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w  niedziele 
i święta)

Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 

zowy; Brodów)
Czerniowiee, łtzkan, Stanisław owa 
Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Orłowa, 

N. Sącza, Tarnowa, Jas ła  i Rzeszowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 w rześnia w niedziele 

i  święta)
Krakowa, Wiednia, Berlina. W rocławia, Tarnowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Przemyśla,
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedziele 

i święta)
Czerniowiee, Ickan, Bukaresztu, H usiatyna Potutor,

Kóreemezd
Janow a (codziennie od 1 maja do 3'1 września) 
K rakowa, W iednia, Berlina, W rocławia, W arszawy, 

Tarnow a. Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk, K ijow a, Odessy* Brodów, Kopy- 

czyniec, Zaleszczyk, skały , Iwania pustego. 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dw orzec „Podzam cze*')
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola,
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopy­

czyniec, Podwysokiego i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy* 

niec, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego.

Z e  Lwowa do:
(z dw orca głównego)

Krakowa, Rozwadowa, v ia Przew orsk, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, W iednia, W rocławia, 
Berlina.

Ickan, Czerniowiee, Stanisław owa, Bukaresztu, Con-
stancy

Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, 
Sambora. Jas ła , Stróż, Rozwadowa, via Dębica, 
Wieliczki.

;uchowic (od 16 m aja do 15 września codziennie)
Czerniowiee, Podwysokiego, Potutor,
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, M unkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogu mina, W arszawy. Chyrowa, Przewor­

ska, Rozw adow a, Stróż, Tarnowa, a  od 16 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, R y­
manowa, Iwonicza i Jasła  

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 
czerwca do 15 września)

Janow a
Podwołoczysk, Brodów, Grzymałowa, Korowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
Janow a rod 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk. Skały, Iw ania pusteyo. Grzymałowa 
Brzuchowic (oa 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiee, Ickan, Stanisławowa, H usiatyna, KerBa-

mez<J
Krakowa, W iednia, W rocławia. Berlina,
Stryja, Drohobycza. Borysławia. Sambora i Chyro­

w a (Skolego tylko od 1 roaia do 30 września) 
Janow a (codziennie od 1 maja ao 15 września) 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa. Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Ja ro ­

sławia
Stanisławowa
Kraaowa (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, 

O rłow a (od 15 czerw cadoló  września), Chyrowa, 
MezB-Laborcza, Pesztu, Oświęcimia.

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w dni powsze­
dnie, a  od 16 września do 30 kw ietnia 1908 oo- 
dziennie)

Ławocznego, M unkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza
Tarnopola i Brodów 
Sokala i R aw y ruskiej
Brzuchowic (od 16 m aja  do 15 września w niedziele

i święta)
Janow a (od 1 m aja do 15 września w niedziele

i święta)
Czerniowiee, łtzkan , Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 

Bertometu, Seretu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, Wiednia, W nrezawy, W rocławia. Rozw a­

dowa, via Przeworsk, Rzeszowa, Orłowa, Chy­
rowa. Rym anowa, Iwonicza, Chabówki, Zako­
panego i W ieliczki ___

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa.
(z  dw orca „P odzam cze")

Podwołoczysk, Brodów. Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Z.de-zezyk, 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyn.oc, Zaleszczyk 

Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa 
i OdessT

Tarnopola
jło

Brodów
P od w ołoczysk . Brodów, K opyczyniec, Zaleś Mzyk, 

Podw ysokiego i Grzymałowa

U w aga. P ora nocna je s t  oznaczoną ram kami. —
Ozas ś r o d k o w o -europejski je s t późniejszy o 8 6  m inut 
od czasu lwowskiego. W  mieście wydają b ilety  jardy : 
Zwykle b ilety  ajencya dzienników  J .  S t. Sokołowskiego 
w Pasażu H ausm ana L 9 od 7mej rano do 8mej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego iDnego rodzaju b ile ty , 
ta ry fy , ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp . b iu ­
ro  inform acyjne kolei państwowych (ul. K rasickich 1. 5, 
W podwórzu, schody II , drzw i nr. 62) w godzinach uraę- 
do wych (8—8, W św ięta 9—12;
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K T O  W I N I E N ?

POWIEŚĆ 
A. CARUTHERSA.

Prze siad. z angielskiego E  Z.

(Ciąg dalszy i.
Rzuciwszy na nieg« okiem, Leslie zbladł 

także. Oto co w y czy ta ł:
., S traszny w ypadek zdarzył się w Kordy­

lierach : spadająca lawina zabili. 7 wąwozi ę 
Y illarica dwóch gentlemanów angielskich, k tó­
rzy jechali do Aranco w M endoza: zginęło 
wraz z nimi dwóch przewodników. Nieszczęśli­
wi należeli do pierwszorzędnych rodzin angiel­
skich:" byli to sir Wilfrec' Lancelot Chetwynd 
i syn jego E rnest MaxweIL“

Wiadomość ta  przejęła rcdzirę Chetwyn- 
dów nieopisanem przerażeniem.

— A lej to ok ropne! — powtarzał Leslie. — 
Moi biedni k u z y n i! Obaj raz e m ! Co za stra ­
szne nieszczęście !

W  południe przybył p. Stapleton, adwo­
k a t rodziny, który, dowiedziawszy się u kata­
strofie, wyruszył natychm iast do Boxhill. R e­
zultatem  jego rozmowy z nowym baronem była 
decyzya wyprawienia natychm iast zaufanege 
sługi do Am eryki Południowej z mi lyą przy­
wiezienia z włok nieszczęśliwy< h ofiar

Sir Leslie (taki bowiem ty tu ł przypadał 
mu w udziale) pragnął pochować kuzynów w 
grobach rodzinnych w YorkshLe.

Ceremon,-a ta  odbyła s :? bardzo uroczy­
ście. Na czele konduktu szedł Leslie z synem. 
Całe sąsiedztwo i mnóstwo arystokr&cyi zje­
chało na pogrzeb.

Nowy aronet złożył na imię swe p isier- 
bicy pół miliona franków, całą wygranę ^ote- 
ry  1%. jako odszkodowanie za krzywdę, którą 
je był wyrządził, roztrwoniwszy jej posag.

— Zdaje mi się — mówiła do męża lady 
Chetwynd z uśmiechem figlarnym  — że te  pie­
niądze pozostaną w rodzinie.

Odgadła ona już oddawna, oc się działo 
w sercu Nelli i jej pasierba.

— Jeżeli tak  — odparł Leslie — to ty iko 
cieszyć się mogę W ill nie znalazłby na całym 
świeci e lepszej żony. Niechże im Bóg błogo­
sławi !

W lecie roku następnego Izabela przy­
była z synem na \  ilka tygodni do Cumbray 
Oanot; w tym że czasie zjechał W ill. W  całe; 
Anglii nie było szczęśliwszej rodziny, jak Cket- 
wyndowie.

H rabia Pobiticz przyjechał po żonę i sy­
na, aby ich zabrać do B rytanii, gdzie resztę 
lata  razem spędzfii. Izabela nie wtajem niczyła 
rodziny w swoje zgryzoty obawy, nie chcąc 
zaćmiewać ich szczęścia własnemi udręczeniami.

XIV.
W I mi ę  p r a w a .

Dwa lata następne zeszły spokojnie dla 
Puhityczów i Cketwyndów. W  ciągu tego cza­
su sir Leslie, lady Cheswynd i Nella odwie­
dza1 i dwukrotnm  młode hrabiostwo w P ary ­
żu, c' zaś spędzali święta Bożego Narodzenia 
w C um bray-óourt

Nella czekała wciąż na W illa. W jró s ł on 
na ślicznego młodzieńca i z niecierpliwością 
wyglądał chwili, w k tó re  ego najgorętsze
pragnienia m iały się ziścić.

H rabia Pohi&icz co czas pewien zapaaał 
na swoją straszną chorobę, po każdym  ataku 
czuł się coraz bardzitj osłabionym. Jego syn 
m iał podówczas trzy  lata, by ł śliozny, zupełnie 
podobny do m atki. Mirko otaczał żonę ' sdna- 
kową czułością i kochał ją  szalecie.

W  trzy  lata niespełna po swym ślubie 
Izabela spotkała przypadkowo lady M aitland 

dowiedz ała się od niej, że Edw ard Denny-

son błądz; jeszcze po świecie i nie może zna­
leźć ukojenia.

H rabia nic n it w edział o pierwszym na­
rzeczonym  Izaboli.

W iędzy meblami, które p. Chetwynd sprze­
dał b ratu  swojej odźwiernej przed wyjazdem 
z Paryża, znajdował się stary  kantorek z drze­
wa różanego, przedstaw iający wielką wartość 
dla znawcy. H andlarz starożytnościami, b ra t 
pani Bouton, nie mógł znaleźć na niego na­
byw cy przez la t c z te ry ; wreszcie kupiła go 
dla siebie córka pewnego antykw aryusza, a 
żona policyjnego agenta. Chcąc go należycie 
oczyścic z kurzu, wy,ęła wszystl 'e  szaflady. 
Za ,adną z nich był list doktora Kaskawicza 
do pana Chetw ynda w sprawie nieszczęsnej 
szkatułki.

Leslie by ł pewien, że go podarł wraz z 
innymi papieram i, wydobytym i z szuflady tego 
kantorka.

Pan i Ram pon, zajęta czyszczeniem ko­
sztownego sprzętu, mało zwróciła uwagi na ten 
list, położyła go na stole obok i nie odczytała 
jeszcze, gdy mąż wrócił na obiad.

P rzyjrzaw szy się nabytkow i żony, rzuci! 
okiem na pismo.

— Co to takiego ? — zapytał, biorąc go 
do rąk.

— Nie wiem — brzmiał™ odpowiedź — nie 
miałam czasu odczytać tego papieru, znalazłam 
go w szufladzie kautorka.

Agent rzucił okiem na pismo ; treść za­
ciekawiła go odrazu.

— O co chodzi, Stefanie ? — spytała  gc żo­
na, nie odrywając się od swojej roboty.

— Nic w ażnego; to jakaś notatka.
Sądziła, że podarł ów papier, lecz on

zniszozył inny dla zamydlenia je oczu, a 1: st 
schował s tarann :e do kieszeni.,

— Nie rzucaj kawałków na ziemię unomi- 
nała męża pani Rampon, będąca woieleniem 
porządku.

Ostrzeżenie było zbyteczne.
— Mam ważny list do napisania — oznaj­

mił ™gent — pójdę na chwuą do swojego ga­
binetu. Zawołasz m n ie , gdy obiad będzie 
gotów.

Zamknąwszy się w swoim pokoju, pan 
Ram pon z.dj‘,1 z półki stos starych dzienni­
ków, owiniętych starannie w papier i żaopa- 
trzonych napisem

„ Zbrodnia przy bulwarze Lannes — mor­
derca nieznany — trzykroć sto tysięcy fran 
ków nagrody za lego w ykrycie".

S tarał :ię przypom nieć son ę wszystkie 
okoliczność tej tajemniczej sprawy.

N azajutrz popołudniu podążył do domu 
przy bulwarze Saint Germain, zamieszkiwa­
nym  dawniej przez Chetwyndów, a w k tó­
rym  małżonkowie Bouton pełnili funkoyę 
odźwiernych.

P rzy  wrodzonej sobie chytrości, pan Ram ­
pon dowiedział s’ę wszystkich potrzebnych mu 
szczegółów, następnie w ypraw ił w okolice 
Cumbray Court przyjaciela, poleciwszy mu 
śledzić dyskretnie każdy k"ok rodziny Che­
tw ynd i zdawać sobie sprawę dokładną.

U płynęło k ilka m-esięoy, nie przynosząc 
żadnych rezultatów . Ram pon zaczynał już 
w ątpić o pomyślnych skutkach swego odkry­
cia, gdy pewnego poranku otrzym ał od swego 
wysłańca za r, ladom senie, że sir Leslie wybie­
ra się do Francy) ■/, rodziną,

Baronet m iał interesy w Paryżu i kiedy 
niekiedy musiał tam  przyjeżdżać dla porozu­
m ienia się ze swoim adwokatem w sprawach, 
trudnych do zała tw iona piśmiennie. R ad był, 
że przy  tej sposobności może się zobaczyć 
z córką i przekonać na własne oczy o jej 
szczęściu.

Tym razem pa" i Chetwynd wraz z córka 
wzięły udział w wyci sczce do Paryża, gdzie 
już  dawno nie były.

A gent Ram pon przypuszczał, że państwo

Chetwynd zam ieszkają u  Pohiticzów, dow ie­
dział się jednak, że tropiony morderca stanął 
w hotelu Bristol,. Policya zaczęła go śledzić.

W  kilka d n i po swoim przyjeździe, p e ­
wnego popołudnia, lady Chetwynd wyszła 
z Nellą dla załatw ienia sprawunków; mąż jej 
przez ten czas załatw iał korespondencyę, mia ­
no spotkać się u  Pohiticzów

Sir Leslie kończył pisanie listów, gdy 
służący hotele w y zameldował mu pięciu męż­
czyzn, dz wnej powierzchow ności; nie czekając 
na odpowiedź, weszli on" zaraz do pokoju.

Po odejściu służącego, ieden z  owych pa­
nów oznajm ił

— Sir Leslie C hetw ynd , aresztuję pane. 
w imieniu prawa.

Mówiąc to, odchylił palto i pokazał ozna ­
kę swej władzy — trójkolorową szarfę.

— A resztujecie m n ie ! — zawołał baronet, 
siląc się na spokój. — I  o oóż jestem  o- 
skarżony ?

— O morderstwo.
— Ależ to niepodobna — mówił Leslie — 

zaszła jakaś pom yłka.
— P rzykro  mi stwierdzić, że pomyłki ża­

dnej memti — odparł główny agent. — Jesteś 
pan oskarżony o uduszenie przed czterema la­
ty  pewnej dam y w P aryżu ; kazano nam ar6 
sztować pana. Radzę poddać się spokojnie, 
gdyż opór na n.o się nie zda.

W  istocie, "ak tu się opierać w podo­
bnych w arunkach? Lecz myśl, żb zostanie od­
dany w ręce sprawiedliwości pod takim  za­
rzutem, przejm owała go zgrozą. Ten cios pa­
dał na niego w chwi l największego szczęścia 
i bezpieczeństwa

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po
E^OCOOOOOOOO

c e n a c h  | |
redl: - :yinych ogłoszenia do w szj - ta­
kich bez w yjątku  dzienników, 
lw o w s k ic h , K ra k o w s k ic h , 
w a r s z a w fO c h , w ie d e ń s k ic h , 
c ze s k ic h , fra n c u z k ic h  e c l.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówi ‘nia na  klisze i ry sunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
w szelkie pisma 

przyjm uje

A j e n c ja  d i p i i ó w ,  i  o t ło s z e l i
i Sokołowskiego

we Lwowie,  Pasa; Hausmana Nr.
K osztorysy g ratis. J

IOOO
S k o a  płócien korczyńskich i 

bielizny gotowej we Lwowie. H alicka 10, 
poleca -wyroby baw ełniane ze słynnej fa­
lc :ykl Schrolla i Synów, ceny możliwie 
niskie.

W zory tapet najnowszych i ra j ta ń -  
szych wy“y ła  W. Adamski, dawniej
Jul-gens, ii .ów Sol ieski-gc 4.________

Uczni uwie szkół średnich znajdą ze 
wszechmiar korzystne um ieszczeń' >. pro- 
skliwa opieka i nadzór m ęski. Bliźsza 
wiadomość uLca Lelewela 1. 5, p a rte r  na
lewo. ___

M a i s o n  o a t i i o G ę u e ,  -herche gou- 
vernan ie  franyaise. pa.-, ..roi, jeun m unie 
de bons certificats pour leus fille ttas ń 
Lemberg. Ż erire  sous cbiilre E. W . au
bureau d a  ^ournah______________________

N ie s ł y c h a i .U  n i s k a  c c  i a ! Ser­
wis porcelanowy biały na b osób 30szcuk 
ty lko  złr. 5-20, telerz p ły tk i 12 c t , g łę ­
boki 14 ct., deserowy 9 ct. Serwis z de- 
koracyą w kw iaty , na 6 osób zł. 7-90 i 
8-90 zł. Serwis szklanny 31 sztuk na 6 
osób ty lko  zł. 3 60, z paskiem  m atowym  
zł. 4 40. K ieliszek do Wilia. 10, 11 i 12 
ct. Szklanka du wody 5, 6 i 7 ct. F in-
ian k a  do herbaty  z piękną dekoracyą 
t ś lin  -25 c t F iliżank i do -zarnej kawy 
po 12, 14. 15 i 16 ct. K a .  " m ie r z  Ł o ­
w ic k i  Lwów, Trybunalska. — Cenniki
ilustrow ane g ra tis, i -anco. -______

P ISZU kuJę ho zarządu łom u osoby 
młodej, przystojnej, m uzykalne m ają 
pierwszeństw o. L isty  rekom endowane i 
‘c tograne  „M acedon“ poste res tan te  Lisko.

Kucharz żonaty, lat 32, bęJąc po 
k ilka la t w miejscu, znając “ ę na  cukier 
nictwie, m isaratw ie i w yroi .e lm .ionu, 
poszukuje odpowiedniej posady od 1-go 
października lub 1 listopada. Łaskawe 
-głoszenia A. B. poste res tan te  Nowe
M iasto. ______________________
T T T y .jO .rn a  kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
W  ryusz“ ul. 3 M aia 1. 2 I.v.’ów.

Zam ienię kam ienicę w arto lei 25').000 
koron z a m ajątek ziemski iopłaoę 50.060 
koron, adw okat Błażejowski, Lwów. _

w domu prywatnym
\ J  U  l t l i U .  i po um iarkow anej cenie 
przy ulicy CfeSOlińSkiCh I. 11, w p a r ­
terze na lewo.

W ogrodzie dworskim Żuraw niki, 
poczta Kurowice są do sprzedania : w yso­
kie rośliny  oranźery jne, drzewa duże po­
marańczowe, pięć cytrynow ych, wie­
le pięknych roślin  uekoracyjnych  
W ild e  mość w miejscu u ogrodnika.

Ucznioir.fc sżmó- średnich znaj­
dą um ieszczenie. Sum ienna i tros l;w ao- 
pi ika, ceny umiarkow ane A rtu r  1Wa:r«e, 
profesor szerm ierki, u .. Pańska 17# _

Z łr. 1-90 butelka praw dziw -ge rum u 
brem skiego poleca fry d e rw k  Scnu- 
buth i Spka, Lwów, RyneŁ 1. 45^__ __

Hafty, dodatki do kraw ieczyzny, źa • 
boty , boa, paski, gorsety , pończochy, 
. tu m ,  u raz  drobiazgi i nowości dla Pań. 

poleca najtan iej Nowo otw orzony magazyn
W  Ligęza i # .  Gńr JK i, L , ó w ,  H ali­
cka 21, obok sklepu K. Bullo bana

LÓŻKa Żelazne Składane po zł. 5-50, 
z boJrami orzechow o la k ie ro w an y m i oo
zł .12-, 14, 16, 18, 20. Łóżka dziecinne 
po z ł 12-511, id 16, 18, 20. Matę ace d ru ­
ciane sprężynowe po zł. 12'50 poleca 
Plot** C h i* Z ą S ło W » k i, h  ndel żelazny 
we Lwowie, plac Ka.pitulny 1 (naprzeciw 
K atedry). _

N au czyc ie lka , posiadająca egzam in 
wydziałi wy, poszukuje m iejsca do m a­
ły ch  dzieci M arya K ról — Stanirław ów , 
ul. K ainińskiego 23.
Ą  d m in is tracya  polityczna ł_licyi 
.  L  w kwirtle praw dy przez G ryfa (drugi 

nakład, cena 1 korona).
— G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  —

# Księgami Polskiej we Lwowie
____________ lOOO O O rM łO O O O O
Winogrona kuracyjne O

najlepszego gatunku  dostarcza w J  . 
5-cio kilowych koszykach poczto­

wych franco po 3 ko i. O
S T E i 4N IS S , Szabadka O  

U n y a rn . O
lOOOOOOOOO

C. k koucesyonowana

Biaro poirożj i spedysyjne
Zofii Bie&iadeckief

Oświęcim, D-woraec 
sprzedaje b ile ty  kolejowe okrężne, 

t a r t y  okrętowe I-szej i drugiej klasy, 
oraz k a rty  "niędzypokładowto dla 

wychodźców o A m eryki. 
Pro8pek„a darm o i opłatnie.

Fabryka rękawiczek
firmy

J A N  c i r o e ;
pocE Rycerzem

d-awaiej ZIEO-LEE 
obok handlu  W P . Seyfartha 

i Dydy ńsLiego.

D l  M a r ia c k i  8, róg  T eatra ln e i
dawniej R ynek 1. 80.

Panowie.
Najm odniejsze k r a ­
w a t y ,  kapelusze, rę­

kawiczki, płaszcze 
gumowe i wełniane, 
skarpetki, obawie, 

koszule. .Kompletne  
wyprawy dla Panów

ceny najtańsze

Tadeusz Górski
L w ó w ,  plac M a r y a c k  8,

(rog H etm ańskiej).

fO M O M N ji '9MIIIHMOMMOO
Już wyszedł ostatni zeszyt dzieła

P r o f .  Michała L i t y ń s k i e g o

%iek Ul i  Obrazach historycznych
Cena zeszytu 2S ct.

Całe dzieło zaw iera popularną h isto ryę X IX  wieku, bogato 
illustrow aną obejm uje 10 zeszytów dwuarkubzowych. Można naby­
wać zeszytam i po 25 ct., lub odrazu całe dzieło pc cenie 2 złr.

Ekspedycya w biurze dzienników 8t. Sokołowskiego Pasaż 
Ht<,nsmaniia 9.

i o s o s s s s s s s s o

§

W i n o g r o n a  y a w s t i e
(kuracy jne)

oocAzieiiii: e ś w ie ż e
poleca handel J  |

Karola Bałlaltana -  Lwów _
Zamówienia z prow incyi u sku te ­

cznia odwrotnie.
iM M M N H H N IM I

Psy do polowania
legawe i jamniki

T 77" z a k r e s  ć L z l s

Lwowskie F ilii

BANKU GALIUYJSKIEG9
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3
(dawnie) luka! Banku kredytowego)

wchodź^ wszelkie czynności bankierskie, a za tem : wy­
miana papierów, walut i kuponów, eskoat weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

obok G rzym ałów ą

A A A A A A J k A A A A A A A a .  .  .  A A A

W WSPANIAŁE PREMIUM T
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator k

T | GOCNIEA ILLUSTEOWAIEGO l
12 to m ó w  d z ie ł  S ie n k ie w ic z a  L

(tom co miesiąc). W
Dzieła Sienkiew cza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznic dla prenum eratorów Tygo- ^  

du:ka i obejmą całą jego twórczość, także n _ędzy innem w robu bieżącym utwór Y

Henryka
z  illu s tracyam l P io tra  S tach lew icza

W m eda'ekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka pc wieść 
Sienkiewicza, obok utworów najznakom itszych naszych autorów.

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwttek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje r»- 
produkeye m jznakom itszych utworów naszych m alarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P renum eratę  ze Lw ow a i c a łe j U a lic y i z  BuKOWiną p rz y jm u ję :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasaż Haus.nana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pis,n.
W arunki prenum eraty T jgodn ika  IU ustrow an8go“ razem  z dodał,kiom powieściowym w arkuszach i tKHmum 

dzieł Sienkiewicza:
We Lwowie-

K w artalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 80 hal. 
13 „ 60 fi 
27 * 20 „

W  Galicyi i Bukowinie wr<i* % przesyłką pocztow ą: 
K w artaln ie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . . .  14 B 40 »
R o czn ie . . 28 _ 60 „

*

Pragnący o ihym ać dzieła Sienkiewicza io p ię l nej oprawie z portreten .urora) dopłacają j o  łom 40 hal., 
tj. kwartalnie 'za 3 tomy 1 K  20 hal., półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 

hal., którą lo należytoś prosim y nadsyłać wraz z prenumeratą.
Pierw szy en 24 tomów Sienkiewicza z la t ubiegłych mogą nc.bj wa6 nowi p reru inera to row ie  z-, dopłacą 2ó ko ,., 

ez )p: wy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawia za 24 tomó Ozdobne okładki do opi iw iania półrocznych komple­
tów „Tygodnika" 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 4C hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może hyc nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zas 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

N um era okazow e i p ro sp ek ia  w ysy ła  g r a t i a . G łów na ek sp ed y cy a  „T ygodnika" we Lwowie, P a sa ż  H ausm ana 9

m iesięczn ik  m uzyczno-nuiow y  
rozpow szechn ia  ty llu  -wyb r >- 
w e  nowości m uzyczne k<me r-  
tow e, pedagogiczne, poou I; ne, 
tra n s k ry p c y i o p ero w e , kom - 
p o zycye  ta lo i. jw e , u tw ory na  
4 ręce , do śp.ewu, na skrzyp ce , 

tańce.
Daje i ocznie około 200 stron ic  n u t 
dużego form atu. N a treść  num eru 
składa się 4—5 utworów na welino­
wym papi~ -ze. — W artościow e nowo­
ść- zagraniczne.

R edantor i wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenum eraty: we Lwowie i na piow incy z przesyłką pocztow ą: K w artalnie 2  z łr ., (4 kor.)

półrocznie Ą  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.)
Ekspedycya „Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie

Pasaż Hausmana 9.
K om pleta z roku zeszłego nabyw ać możne, o ile zap is  starczy  po 8 złr. (16 kor.)
P rospekta w ysyła g ra tis  i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż H ausm ana nr. 9.
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Yerpfandete Lose
werden von m ir fu r den Ei-renthu- 
m er ausgelost, zum Oursw erthe be- 
rechnet and der U eberschuss nai 
ausbezahlt. -Luf W unsch erlasse 
-ch dieselbnn Lose ganau 
mit denselben Serien und 

Num m ern
gegen monatliche Abzahljug
so, dass sowohl das E lgentbum a- 
als auch das Spielrecht wie Ł-iiher 
gew ahrt b le iben ; P ro lougationen  
en tta llen  som it gauzlich. —Ebenso 
w erden O -iginal-Loso a n fo b ig e A rt 
gekauft und w ider In MonatS- 

raten zuruukTerkauft. 
P roy inzauftrage w erden p ro m p te r 
led ig t und A nfragen  spesenfrei 

boantw ortet.
B ank und W achsl rg esch d ft

S . K A U 3  E R S
(vorm. M. J . G u th  & Comp). 

Wlen, I. 'icl.-łttenbast ; 14.

¥  uM m  w j ió f W K o - ia n l i ip  mim
Z O F I I  S T R Z A Ł K O W S K I E J

ulica PahskŁ 1. 16
rozpoczynają się w pisy uczenie dnia 30 sierpn ia  i trw ać będą do dnia 4 w rześnia

(włącznie).
K ancelaryu zakładu o tw arta  od 11 rano do 1 w południe i  od 4 do 6 po 

południu. . .
•2?

Od daw ien d aw na z a  aw ej d o b ro ć1 f z a p a c h u  z n a n ą  praw dziw i

H E R 3 A T Ę  R O SYJSK Ą
p o le c a  HANliEL

W. ADAMOWICZA
 W BRODACH n a  p o g ran iczu  ro sy jsk i*

funl „F am ilijn e j11 b a rd zo  d o b r e j .............................1-40
!unt „ H o l— i de M oscou“  w oryg. op a-o w . . 2  50
funt „ Im p e ria l"  u e s a r i '  iej w oryg, op ak sw . . 3SU
funl O kruuhów 1 z  n a jlep . u e n u .  kw iatow ych . 1 2 0
k f ih A  „C EY LO N " z . akoi. ita  fran c o  5  k iu  . .

iiiia na 3 łosie
zaraz do wynajęcia ^S|

i ? y b l i k i e w i e z a  3 7

Winogron;* kuracyjne i 
Jk deserowa najlepsze francuskie L  

^  szlachetno, bardzo słodkie, żółte **• 
^  i różowo 5 kilo  3 K. 50 h, roz- W r  

a sy ła  franco za nadesłaniem  na- |  
.^ 1  lożytości J Suttner, właściciol IK . 
A  w innic GOrz. In

Z a rz ą d  d ó b r  Ż u rów  k o ło  
Bukacxowl<*c sprzeda droga 
dobrowolnej licytacyi

1 4  krów i 4  jałówki
-asy półkrw i Simenthal, dnia 2 

września, o 11 rano

Górskie winogrona deserowe
bardzo słodkie i szlachetne gatunki, koszyk 
poczt. 5 ailow y 3 kor. 40 h., g ruszk i lub 
jab łka , koszyk poczt, po 3 kor. rozsyła 
franko do każdej staey i poczt, lu b  kole­

jowej za zaliczką
Ant. Jos. Stenadl 

F e h ć r t e m p l o m  (Ungarn)

■ ' l a  l l o l n i k ó w
do siewu

poleca

am ień siny
i zaprawę

ziarna w pakietach
najtaniej

W. Czopp
Żółkiew ska 1. 2.

BEZPŁATNIE
4  D Z IE L Ą :

ŻEBY N IE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, k tó rzy  ohcą żyć długo a  zdroi „

W I EDZA
wytłum aczenie zjawi- k codziennych przez Brewera i Moignu 

2  tomy lllu8trowane.
K L Ę S K A

powieść P . i  W . Marguferitte.
CO kwartał tom otrzymają jafco

I P J B J E l t E  H  I T ] * S
prenumeratorzy galicyjscy

Ty godn ka mód i oowieśc
Pismo Ilustrowane dla kobiet.

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginairyeh i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato lilustrc vany dooatek

poświęcony w yłącznie modom (do 2.000 illu stracy j mód) kroje 1? w ielkich 
arkuszy rocznie), tab lice  haftów  i robó t k jbiecycń etc. 

nadgo osobny dodatek powieściowy dający k ilka pięknych powieści.
Cena prenum erat-- we Lwowie i Krakowie kw artaln ie  1 złr. 8 0  ct. 

Na prow incyi 2  z łr . 2 0  ct.

Prenum eratę prz^jm nją Główna  
E kspedjeya Tygodnika Mód i JPowieSci

L w ó w , P a sa ż  H a a s m a iia  L  9,
oraz wszystkie księgarni i i k an to ry  pism.

Na źędanie numera okazowe. Prospekta gratia i franco.

W niemieckim pencyonacie |
pani DITTNER, L w ów , ul. L elew ela  7, 1 p.
rozpoczynają się zapisy w sobotę dnia 81 sierpnia codzienn ie i 

od 1 r ~ l  i '„ d  3 - 6 .

J 3 0 0 0 C J 0 C  I O
W  d n ia c h  1 8 , 1 9 , 2 0  i  2 1  w r z e ś n ia  b r  

odbędzie się w Krakowie

I. Zjazd przemysłowy
D la  c z lo a t i iw  i l f lz f a ł  20 L ,  d la  osób  to w a rz y s z ą c y c h  10 K .

AD RESY FIR M  do księgi adresowej pizem ysiu galicyj­
skiego nrzyjm uje d e  do końca sierpnia 

IN SER A TY  (i5  K . za stronę, 8 X. za poiow^) do V-g„ 
września.

Komitet 1. Zjazdu / rzemyslowego w Krakowie, Rynek gł. 
_ 17, I I .  p. — We Lwowie ul. Chorążczyzna 17j  I  -
lO O O O O O O O O O O O O -------------------------

H adaktor odpowiedz* Jn> . W a c ł a w  M a s ł  J W S k l . Papier z h bryki GzerlafiiMej. Z drukarń' E r W iniaiza


